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L w ó w  d. 13. mai ca
"V. \ia wychodźców bośniackich do jenerała 

o,,— Presse grozi sejmom, Noto u. Presae 
' p, — Miodoslowieńcy kraińscy połą- 

®fcyli się znowu ze starosłowiofic.ami — Do spraw- 
Ertlowskiej. — Sprawa wschodnia; atosztowa-

Liibobrhticza. -- Niepokojące wiadomości z 
>i gra u u i Stamoaiu. —  Oświadczenie ministrów 

fran^kich. — Dwa dokumenia w sprawie poltkiej.)
W y c h o d ź c y  b o ś n i a c c y  w KroacjI 

1 ua Pograniczu, w skutek rozkazu powraca
nia do domu, wystosowali następującą p e t y 
c j ę  do  j e n .  M o 11 i n a r e g o, komenderu
jącego w Zagrzebiu i zawiadowcy Pogranicza •

.Dostojny Panie! Z kilku stron doszła nas 
wiadomość, że rząd miłościwego cesarza i kró- 
*•; monarchii Austro-Węgierskiej, w porozumie- 
Łld z rządami petersburgskim i berlińskim wy- 
®łał do wszechpotężnego padyszacha pismo, 
żądające niektórych praw i ulg dla rajasów w 
Bośiiii i Hercegowinie. Przez naszych mężów 
zaufania postaraliśmy się więc o to pismo, 
kazaliśmy je sobie odczytać i objaśnić sądząc, 
że znajdziemy w mom lekarstwo i balsam na 
ciężkie nasze cierpienia.

Tymczasem dowiedzieliśmy się, że grożą 
bąiu bnrze nawet z tej strony, z której ocze
kiwaliśmy bezpiecznej ocdiony.

Ciężkie cierpienia rajasów bośniacko-herce- 
Sowińskich pod dzikiem, surowem i niedbają- 
łetn o prawa panowaniem Turków, ich agów i 

; c«gów tą każdemu wiadome, i dla nich to bie- 
®di, sami sobie pozostawieni rajasowie musieli, 
d*a opędzenia się rozpaczliwej doli, chwycić za 
hruń przeciw szalejącemu ciemięzcy.

Nie rozumiemy przeto, dlaczego wspomnia
nemu pismu musiano dać takie a nie inne 
brzmienie.

Ale rozglądając się w uiem, tak iak ;esr, 
przychodzimy do przekonania, że cierp enia i 
niedola bieanych rajasów w Buśuii i Hercego
winie aui były powodem do tego pisma, ani też 
nie 4ą przedmiotem onego.

Pinią0 t° przecież samo powiada, że wy
wołane zostało powstaniem, lecz celem jego 
jest utrzymania przy ayciu i sile państwa suł- 
kańskiego. Z tego powodu zmierza to pismo je 
dynie do pacyfakacj! powstańczych prowincyj, 
h-e zaś do wywyższenia krzyża ani też do za
bezpieczenia postępu, praw i swobod człowie 
ka, których krzyz je&t podctawą Miano ii« o- 
ku tylko chwalę i cześć półksiężyca, tudzież 
'■Parte ua min prześladowanie i niewolę.

Nisma więc, Dostojny Panie, w tern piśmie 
lic takiego, c^egoby suliąu w swoich hal tiku 

WiąjaCH Lic b y ł już przyzwolił na korzyść raja
»ow. Byłoby zbytecznem wyhczac wszystkie 
dotychczasowe przyrzeczenia i rozbierać Rn 
Wartość. Daremnem byłoby usiłowaniem łączyć 
żywioły, które natura nieodmiennie rozdzieliła. 
■A. chociażby nawet krzyż mógł się pogodzić z 
Półksiężycem, ze szkodą jednego lub drugiego, 
to potrzebaby na to wiele czasu i trudu.

Z doświadczenia wiemy, że obietnice wczecn 
Potężuego sułtana nawet w czasach pokojowych 
nie ty ły  do urzeczywistnienia. A  już najmniej 
®tać się to może teraz, gdy cierpiana i krzyw
dy po obu stronach doszły do punktu kulmina 
cyjnego. Nam potrzeba szybkiej i stanowczej 
Pomocy ze strony mocarstw, inna na nic nam 
8>ę me przyda. Jeżeli mocarstwa nie są w sta
nie użyczyo nam takiej pomocy, niechajze się 
o na,i nie troszczą i nas samych pozostawią. 
Jesteśmj pizókonam że wszelkie pismo, do 
■< ogo bądź wystosowanera by było, nic nam 
Hic pomoże, jeżeli nie krwią i mieczem jest 
Pisane.

Mocno też ubolewamy, że ci, co owe pis
mo wystosowali, chcą nam zatamować swobodę 
fucnów

Powiadają, ip mocarstwa musiały bronić 
*-*ci i niepodległości sułtana; my sądzimy, ze 
Diocar<,ł wa powinny były także bronić czci i 
-wobudy woli owych państw, które miały chęć 

opowiązek przyjść nam z pomocą. 1 <ecz tak

nie jest. Podczas gdy niezawisłość sułtana do 
znajo ochrony, zakuwa się ludy clnześciańsKie 
w Bosnii Hercegowinie w najcięższe kajdany, 
a nawet i państwa, które, z większem prawem 
noszą miano „państw*, niż państwo stamoul- 
skie.

Dostojny Panie! Z wysianego do Caiogro 
du picma widzimy, co nas czeka, nawet w ra
zie, jeżeli je przyjmie sułtan. Turcy w Bosnii i 
Hercegowinie szydzą sobie zawsze z takich 
pism, mówiąc: „Nigdy krzyż nie może być po
stawiony na równi z koranem, nigdy gi&ury me 
mogą mieć równycu praw z potomkami pro
roka.*

Dostojny Panie! Byłeś łaskawym dla nas; 
zanieś cesarzowi i królowi najgorętsze dzięki 
nasze za użyczoną pomoc i ochronę; proś je 
dnak cesarza, aoy także na przyszłość nie cd 
mawia! rodzinom naszym opieki , pomocy. My, 
którzy wkrótce będziemy musieli wrócić do oj 
czyzny, aby znaleźć tam wolność ajbo grób, 
prosimy Cię, racz nam zwrócić broń, którą 
przechodząc na tę stronę, musieliśmy oddir' 
władzom. W broni bowiem, jeżeli nie ocalenie, 
to przynajmniej spoczywa rękojmia, że nie u 
mizerny niepomszczeni.

Żywimy silną nadzieję, że ta nasza smutna 
prośba zostanie łaskawie przyjętą, i jak naj- 
jychlej wręczoną Jego Mości cesarzowi i królo
wi." (Następuje 22 podpisów.)

Żydzi wiedeńskich i pesztenskich Press, 
Blattów i Lloydów, którzy Anglię i Am erykę 
poruszają, ilekroć w Persii lub .Rumunii jaki 
schw ytany na oszustwie zyd otrzyma bastoLa- 
dę, uderzyli sierdziście us tę petycję, woJając, 
że to nie petycja , me prośba, ale pamnet pole
miczny w calem znaczeniu.

Na interpelację Polita w sejmie w ęgierskim 
w sprawie wychodźców, dał p. Tisza odpowiedź 
szyderczą; w kilka dni, dnia 15. bm. interpelo- 
w»ł znowu p. Kukulewicz —  juz nie wstrętny 
Madiarom opozycjonista serbski, ale Kroat, czy 
rząd me zechce starać się, aby wychodźcy bo
śniaccy, których się do domu wypycha, mieli 
tam o czem żyć. Okropny sarkazm tkwi w tej 
interpelacji, którego żadną odpowiedzią najzu
chwalszą nie zatrze p Tisza. Niegdyś, za cza 
sów powstania greckiego, jak wiadomo z histo- 
rji, Metternich wydawał wychodźców greckich, 
z najznakomitszych rodzin, w ręce władz tuiec- 
kich, które wydanych ua pale wbijały. Dzisiaj 
cywilizacja zajrzała nawet do Pesztn Wycnoaź- 
ców nie wydaje się na pal, ale na głód. Go- 
dnem uwagi jest, że rząd austrjacki inaczej po
stępuje jak węgierski. Nie słyszeliśmy dotąd, 
aby z Dalmacji pędzono wychodźców horcego- 
wińskich napowrót pod obiożę turecką, jak bo
śniackich z krajów korony węgierskiej.

Lasserowska Proste jeszcze nie może się 
opamiętać z ciosu, jaki centrulistom zadałp. 
większość sejuiu tyrolskiego, i swój najnowszy 
sierdzisty artykur iaką kończy groźbą: „Cho
dzi zatem o usunięcie takich zjawisk anormal
nych, co się w ten sposób stanie, że z z a k r e 
su c z y n n o ś c i  s e j m o w e j  powoli w y ł ą 
c z o n e  m będzie wszystko, co ma związek z 
zasadami polityki państwowej. Tego musi poli
tyka konstytucyjna dokonać już w najbliższej 
przyszłości." Organ ministerialny grozi przeto 
uejmom polityką gwałtownictwa, aż do osta
tniej konsekwencji rozwiniętą. Byłoby to mą
drze, gdyby me doświadczenie, powia łające, 
że jak świat światem, najwyższa mądrość ziem
ska, posuwana do ostatecznego kresu, zamienia 
się w kontrast mądrości. I byłoby to skuteczne, 
t. j. centraliści osiągnęliby cel swój — zupełne 
sparaliżowanie sejmów, zupełne ogołocenie ich 
z prawa ustawodawczego, o ile nie dotyczy dziur 
w mostach (Lr. L. Borkowski w różył, że oprócz 
dziur w mostacn pozostawione będą sejmom 
szpitale — omyHł się, bo jak wiemy już ze 
sprawozdania Wydziału knjcw ego, miuLterjum 
i szpitale zabiera, ustawy krajowe, wydawa
ne właśnie w sprawacn szpitalnych chce pod
dać nie pod sankcję korony, ale pojedynczego mi
nistra)— gdyby większość ich w Radzie państwa 
była ezemś więcej niż fizyczną przewagą liczby, 
i to lonelami uzyskanej — gdyby posiadała

jak nawet Herbst pu

blicznie wyznar, centraliś«i nie mają z Rady 
państwa z czem wracać do domu; jeżeli nie po
dołają zadauiom, które na Radę państwa kon
stytucja w istocie nakłada, jeżeli nędza po
wszechna i krach, w formie niedoborów sięga
jący już w budżet państwowy, nie zdołały z 
większości centralistycznej wykrzesać ani iskier
ki pahjo1yznm i taientu: to jakżeż ta Rada 
państwa, ta jej w ,eKszość podoła oraz zadaniom, 
które obecnie należą do kompetencji sejmowej 
a które wedłu^ organu miuisterjalnfego mają 
być Radzie państwa przydzielone, mianowicie 
jzkolnictw j, które przedewszystkiem wymienia 
Presse ? Wiemy z doświadczenia, ze centralizm 
na mocy swojej przewagi fizyczaej w Radzie 
państwa wszystkiego sobie pozwalać gotów; 
możemy więc przypuszczać, że groźba Piessy 
zostanie, i to już ,,w najbliższej przyszłości* 
ziszczoną. I cóż ztąd?... Oto tern prędzej runie 
centralizm pod brzemieniem ciężarów, które 
sam zwalał n^ swoje barki, —  a runie z pola- 
manemi na z&$«?e członkami. W obecnym sta
nie rzeczy, opozycja niczego sobie zyozyć nic 
może jak tylko, aby pp. Cem raliści jak najener
giczniej i jak najbezwzględniej pędzili w Kie
runku, jaki sob e wytknęli. Tem prędzej staną 
u mety, t. j. u K.achu sw ege strornictwa, jeżeli 
nie zarazem i państwa !

Gdy tak minisierjalua Presse uderzyła na 
sejmy, Now.i Presse uderza na roinisteijum, że 
zamiast ca roku zamykać sesję Rady państwa, 
sesję teraźniejszą przewleka od r. 1873 (tj. 
ni chwili wytorow bezpośrednich), czego w 
żadnym parlamentarnym rządzie niema, i tym 
sposobem uonyla się od obowiązku wyłuszcza- 
nia stanowiska swego w rnowaJr tronowych i 
od słuchania krytyki parlamentów w adi esach 
na mowę tronową, a zarazem nie dopąszcza 
podnoszenia na nowo przedmiotów, które raz 
upadły. Naturalnie, że tylko rząd, w istocie 
słaoy, tak postępuje — a zaiazem dziwimy się 
że taki wyrzut robi Nowa Press>, która dotąu 
sama wnosiła, aby sesję tylko odraczano, a nie 
zamykano.

Ze s e j m u  k r a i ń e  k i e g o  nadchodzi 
niemi a dla ceatralistów i zapewne dla Dzien
nika Polskiego wiadomość, że posłowie mludo- 
słowieńsey na nowo weszli dc klubu narodo
wego, zw anego starodłowieńskim. Młodoołowień- 
cy kraińscy zrozumieli, co to jest liberał’ z n 
semicko teuti ński. Młodoczesi nie przyszli je 
Sicze do tego przekonania. Jeszcze zani&ło, ich 
zdaniem, ciosów zadali krajowi Herbsty, Sćhmey 
kale i Pinkełesy. Zlanie 3ię napowrót m loio- 
słowieńców ze starosłowieńcami w Gorycji, jak 
wiemy, już dawniej przyszło do skutku.

Tu,gesyrts%t donosi w s p r a w i e  E r t -  
l o w j k i  o,i z dobrego źródła, że moskiewski 
pułkownik Mołostwow Bogu ducha winien, że 
już w styczniu otrzymał nrlop do Florencji dla 
poratowania zdrowia, dokąl' też się udał z 
Wiednia; że w ogóle tylko tyle nczynił, iż 
zwrócił uwagę swego kolegi pruskiego, p. Fin
ka von Imkenstein ua towary Ertla. Fink zo 
stał odwołany z Wiednia, ale z awansem, bo 
otrzymał komendę pułku stojącego w Poczda
mie. Dalej powiada, że cała ta sprawa pizy- 
schnie, o le państw obcych dotyczy, b ka
żdemu wiadomo, że przeznaczeniem pełnomocni
ków wojsk iwych przy poselstwach jest tylko 
szpiegowanie i wojcnnycŁ państwa, w któ- 
rem pełnią swój urząd, i <Lrland wykazuje, że 
Ertla (aresztowanego d. 22. zm.) nie nożna 
pociągać o zdradę, tylko chyba o szwindel, o 
oszustwo, gdyż w oddziale, przy, którym był 
Ertel, niema zadnycL „tajemnic' Jo zdradzenia. 
Pewien znany jenerał austrjacki powiedział już 
dawno: U ans są dwojakie tajne plany- jedne, 
które są tajne nawet mającym je spełniać je 
neralom, i drugie, o których nawet wróble 
śpiewają na dachu.

[ T j ę c i e  L u b i b r a t i c z a  pozostaje do
tychczas zagadką. Każdy siebie zapytuje, co 
mogło spowodować rząd austrjacki jo  tego kro
ku? Ozy przeważyły względy chwilowe czy o- 
gólna zmiana polityki? Proste przekroczenie 

rąnicy mogło być pozorem tylko; wszak Lubi-

bradcz nie raz przechodził się po ulicach Du
brownika, a nikt nie myślał o schwytał m j-go. 
Dziś przez przyaresztowanie tego dowódzcy 
oddano wielką przysługę Moskwie, Lubibr&ticz 
nowiem był najdzielnieiszym i najuczciwszym 
kontrolorem intryg księcia Mikołaja. O szcze
gółach, odnoszących się doprzyaresztowania przy- 
wódzców tak pisze N. W. Tagllatt:

„Lubibraticz rozkazał dnia 9. bm. z brza
skiem dnia odpocząć w Yiiuaui swemu oddzia
łowi. Odnośne miejsce zaznaczone było na kar
cie, jako położone jeszcze w Hercegowinie. O- 
koło południa stanął przed Lubibrauczom sta
rosta Daucha z kompanią piechoty, i oświad
czył mu, że przekroczył gianitę austrjacKą. 
Lubibraticz opierając się na karcie, sporządzo
nej przez austrjackiego oficera sztaba jenerui- 
nego w c.ustrjackim wojskuwo-geograficznym za
kładzie, Roszkiewicza, zaprzeczał, by m at się 
dopuścić naruszenia grauicy rozkazał atoli na 
życzenie starosty Dauchy, cofnąć sij swemu od
działowi.

Oddział ten Zajęty był właśnie gotowaniem 
obiadu. Kapitan Fjiouss, kom nia ut kompanii, 
zaprosił Lubibrgticza wraz z całym jego szta
bom do siebie na obiad. Lub br«ticz przyjął V? 
dobrej wierze to zaproszenie. Gdy nastęyuie 
chciał wraz z swymi towarzyszami powrócić do 
oddziała, wezwał go kapitan, by przenocował 
w Imoski, a gdy Lubibraticz nie chciał na to 
przystać, oświadczył mu otwarcie, że o m  jego 
towarzysze są aresztowaui. Tej saum; jeszcze 
nocy wysłano jeńców pod strażą całej kompan 
do Imoski, i umieszczono ich tutaj w koszarach 
żanaarmskich. Dowództwo nad powstańca ni ob 
jął w miejsce Lubibraticza Aleksander Ilkasic 
z Newesini*.

Podług tego sprawozdania, Lubibraticz 
wcale nie dopuścił się naruszenia granicy.

B a r d z o  n i e p o k o j ą c e  w i a d o m o 
ś c i  nadchodzą ze Stambułu i z fccigraiu 
Przynosi je tym razem półurzędowa Polit. Oorr. 
List du niej, pisany z Konstantynopola d. 10. 
b. m,, wyraźnie przyznaje, iż usiłowania poko
jowe Austro-Węgier paraliżowane są wystąpie
niem Serbii. Wojskom tureckim, które od dwóch 
miesięcy cofnęły się od granicy serbskiej ia- 
kazano znow koncentrować się pod Niżem. Kon
centracja ta udbywa się w tej chwili z najwięk
szym pośpiechem. Siły tureckie, zgromadzone w 
tem miejscu, wynoszą 40.000 ludzi z 80 działa
mi. Porta ma unikać działania zaczepnego, a 
c&lą odpowiedzialność za zerwauie pokoju po
zostawić Serbii. Mimo wszakże alarmujących 
wieści z B.-lgradn, spodziewają się w Stambule, 
iż burza da się zażegnać za pośrednictwem mo
carstw. Gdyby ta nadzieja omyliła, nastąpiłyby 
natychmiast zmiany w najwyższym person&lu 
dywanu. MahmuU basza wraz z R.szydem ba
szą ustąpiliby miejsca Russeinowi Avni baszy 
i Midhadowi baszy; ten ostatni zostałby w. 
wezyrem, a pierwszy seraskierem. Całość sił 
zbrojnych Turcji, skierowanych przeciw Serbii, 
wynosiłaby 250.000 ludzi

O ś w i # d c 7 a n i e m i n i » t r ó w f r a n  
c u z k i c h ,  odczytane w Iibie deputowanych i 
w senacie, jest następującej treści: „Utrwalony 
już rząd republikański uzupełniony został przez 
w ibór dwóch wielkich zgromadzeń, które we
spół z rządem tworzą władze publiczne. Prawo 
powszechnego głosowania dało sankcję wielkim 
rezultatom konstytucyjnym ostatniego Zgromi 
dzenia narodowego. Władza rząduwa nie może 
mieć wyższego źródła w uaszych sp. ■'ec.zeń 
stwach ludzkich, nigdy też nie powstał żaden 
rząd w sposób bardziej prawowi y Dalej o- 
świadczenie przypomina słowa od6zwy mav- 
sznłka-prezydenta z d. *3. stycznia, kiore mó
wią, że instytucje nie powinuy być poddane re
wizji. dopóki nie będą w sposób lojalnj wyko
nywane. Mądre te słowa będą ciągle dla nas 
prawidłem. Wielkość i przyszłość kraju zawi
sły od lojalnego sprawowauia ustaw konstytu
cyjnych. Pozostaniemy wiernymi dachowi libe
ralno-konserwatywnemu, który je  ożywia, zaró- 
wdu w stosuukach do was, jak i w przygoto
wywaniu ustaw. Żądać będziemy, aby podlegli 
nam urzędnicy by], wiernymi i wspierali nasze 

mam  wewBirwwnriiBBmaiA1 mu. mi— —

zamysły, starając się, aby republika była poj
mowaną i ocenianą t. j. że potrzebuje ona b?r 
dziej niż kiórykolwiek inny rząd opierać s.ę na 
świętych piawidiaeh relign, moralnccci i ro
dziny, na nietykalności i szanowaniu własności, 
oraz na zachęcaniu do pracy i czczeniu itj, a 
wreszcie, że sprzeciwiać się będzie awanturni- 
ctwu wojennemu, w jakie zbyt często popadfcły 
dawniejsze rządy.*

Oświadczenie wyłuszcza następnie położe
nie-„Budżet przedłożyć się mający opiera się na 
równowadze beż podwyższenia podatkow i bei 
nakładania nowych ofiar na konerybneutów; 
pomimo tego zapewnia on spłatę dłagu nale
żnego bankowi francuskiemu. Nasze stosunki 
io  państw zagranicznych r e straciły w niozem 
swojej przyjacielside i pokojowej cechy. Fran 
cja przyłączyła się do usiłowań przeJoięwzię- 
tych ala stłumienia niepokojów w zachodnich 
prowincjacn Turcji. Żywimy nadzieję, że zgo- 
duuść mocarstw, które w swojej zmorowości 
wzmacniają uszanowanie traktatów i przywią
zania do pokoju, przynieue owoce. Żadne pań
stwo nie ucierpiało więcej od nas skutk.em 
wojny domowej, kióra pustoszyła Hiszpanię; 
żadne też nie mogło wyglądać końca jej z żyw- 
szem i szczerozem zadowoleniem nad Francję 

Reorganizacja naszych urządzeń militar
nych odbywa się stopniowo. Będziecie mieli do 
orzeczenia pod względem przepmów zaiządu 
armii i co do sztabu głównego. Następnie 
zwraca oświadczenie uwagę Izb na zużycie 
i upadek zapasów marynarki i móui PrzeoDra- 
żenia w budowie okrętów spowodowały pań
stwa morskie do przyjęcia na Siebie nowych 
ciężarów. Francja zmuszoną jest także wejść 
na tę drogę i postępować po niej stanowczo i 
roztropnie Staraniem będzie rządu nadać mą
dry popęd wykonywaniu robot publiczny1*)1 
Rząd zmierzając do pogodzenia słusznych do
magań się swobód z prawami państwa i konie- 
cznemi przywilejami władzy wykonawczej, u 
czym przedmiotem wniosków kwestje tyczącr 
się udzielania stopni, wyż z^go wychowania i 
składu mnńicypalnośei. Oświadczenie kończy 
się temi słowy: Nie nez wewnętrznego wziu- 
izenia rozpoczynamy pierwszą aeeję republiki 
konstytucyjnej. Przewidujemy trudności, które 
ona nasuwa smiamy tuszyć, że trudności te 
nchylone będą przez Waszą ufność w wysoką 
lojalną mądrość prezydenta, za ciągłą zgodno
ścią obu Izb i wspólnem, gorąco upragn.onar 
życzeniem ujrzenia znowu Francja dźwigającej 
się do wielkości przez wolność, porządek i 
pokój. “

Ogłosimy rychło dwa ważne dokumentu, 
tyczące się sprawy polskie:; jednym jest list 
Palmerstona do króla belgów z 1863 t., a wzy
wający pośrednictwa tegoż króla między Napo
leonem a Prasami. Jest to jeden więcej doku
ment, wykazujący wielkie prawdopodobieństwo 
wojny europejskiej w 1863 r. w ooronie niepo
dległości polskiej. Drugim dokumentem jest 
artykuł Wt stmintterskirj Gazety w obronie ka
tolicyzmu polskiego.

S p r a w y  s e jm o w e .
VIII.

(O oddziale obserwacyjnym przy Iwctoskttn 
szpitalu/.

W  kom isji sejmowej administracyjnej, 
upadł wniosek Wydziału krajowego o usta
nowieniu oddziału obserwacyjnego przy 
lwowskim szpitalu dla umysłowo chorych.

Jeżeli więc wniosek ten komisji przyj
mie Izba sejmowa, zniesionym zostan.e ten 
oddział, tymczasowo urządzony przy szpi
talu. W tedy każdy chory ze zboczenAmi 
umysłowemi, czy to rzeczywistemi, czj py- 
zomemi, czy opatrzony w przepisane doku
ment*, czyli też bez żadnych dokumentów, 
oddawąoym będzie wprost do zakładu w

BAD IODBYK DUNAJEM.
N o w e l la

przez

B. Bolesławitę.
(Ciąg d a lszy )/)

—  pan hrabia wie że ja to mówię na pe
wnym liindamencie -— zawołał Paschalski. — 
Kóżne się rzeczy ludziom trafiają... Zresztą jest 
[ j ro< przedawniona historja —  ale dowody 
a mam w ręku...

antei milczał, słysząc tylko ostatnie sło- 
z przyciskiem wymówione, popatrzył na Pa-

kchalskiego.
—  Zimno biorąc ] udzkie nasze interesa, — 

?°mówił Paschalski — bo się one inaczej nigdy
chłodno i rozważnie brać nie powinny — 

c° i  w tem złego? Czyż to nie spekulacja *? nie 
'yzyko? me handel??
. Rozmowa tak cynicznie i dziwnie rozpoezę- 
J®! — w tem miejscu przybrała cha "akter od- 
•hienny — po pewnym namjśle gospodarz wziął 

O, okna Paschalskiego i począł z nim cos szep- 
na ucho. Zdawało się patrząc na nich, ze 

cj9 Poiozumiewać zaczęli. Mówili bardzo żywo, 
Wytąjąe gję za ręC e przyskakując i odstę- 

t i l c’ ~~ 1,0 pier-wszy to drugi na kilka kroków 
°dchodzil powracał...

si§ niekiedy sobie do ucha. Prote- 
Pier ê<*en * bronił się drugi, przekonywał 
Nipi^8f y ’ amten głową potrząsał przecząco. 
*  “ J* słowo urwane buchało, jak z kipiącej

> 1 ryskają krople gorącej to znowu szepta-

57, 58} nr- 4L 42, 43, 44, 51, 52, 53,

no coś niedosłyszanem mruczeniem Na chwilę 
do milczenia zmuszony, namyślał się Paschal
ski ... to hrabiemu zdało się pragnąć argumen
tów... , , .

W końcu hrabia Panter zdawał się osła
biony. Paschalski coraz żywi j lach rając, brał 
góre' —  oczy mu się śmiały i świeciły._ Naprze- 
miany potem jeszcze ten malał i uginał się, 
drugi rosnął. Atleci widocznie godni byli sie
bie — pasowanie się trwało dobre pól godziny, 
aż Paschalski wykrzyknął głośno:

—  Tak, to rozumiem! zgoda!
Hrabia parsknął.
—  A  ja tak nie rozumiem i rozumieć nie 

chcę — odparł śmiejąc się. — Dosyć. — Pad 
bardzo jestem żeś mi się asindziej wyspowiadał 
ze wszystkiego, i w wiilu rzecz.eh m.iie obja
śnił. Będę z tego korzystał ' aby zapobiedz i 
niedopuścić...

Paschalski stan ł osłupiały, zmieniła mu 
się twarz, hamował gniew, k tó ry  go opanował. 
Dla niego nie tyle może w tej chwili szło o 
rzecz samą, jak o to, ze został podchwyconym i 
oszukanym. Pzlowiek takiej przebiegłości dać 
się wziąć jednemu grubemu Panterow*!! ’

—  Serjo? — zapytał opi zytomniając. 
Hrabia serjo myslić możesz, iż ja jestem tak 
głupi, że się wygadam i sparaliżuje sobie planv 
moje, przez lekkomyślną paplaninę? A: to W 4 
borne! to wyborne!

Począł się śmiać sucho i gniewnie.
— Hrabia sądzisz żeś przebieglejszy ode- 

mnir i że mnie starego wióbla weźmiesz swoja 
przebiegłością... Jeszcz /b y  też?? Ale od"czegóż 
bv w moich żyłach ta izraelska krew płynęła 
którą mnie prześladujecie?? Ruszył ramionami' 
skłonił się -  i wyszedł.

Przez cały prawie ranek Aniela, zostawiła 
ojca samego, nie wiedziała nawet co robił. Do- 
joóki siedział w domu i był z osobami obcemi, 
wiedziała, że może być o niego zupełnie spo
kojną.

Znaczniejszą część tego czasu stary spę 
Jził ua zwykłej, gorącej modlitwie, później sły
szała córka szelest papieroY i zdawało się jej, 
że czytać musiał. Gdy po odejściu DyM weszła 
do jego pokoju, zastała go palącego fajkę i spo
kojnie w krześle zadnmanego.

— Wejdziemy na dół na obiad — rzekł 
stary —  coś mi się po podróży ja^ć zachciewa 
przyznam ci się.

- -  Na dół? do wspólnej sali? — zapytała 
Aniela niespokojnie, ale tatku kochany

— Mógłbym tam kogo spotkać, zobaczyć, 
pomówić, chciałbym spełnić misję moją i bliżej 
starać się poznać ludzi — mówił stary spukoj-

Aniela zakłopotana widocznie, pocałowała 
ojca w rękę.

—  Juściż byś innie, kochany tatku niecliciał 
tak zostawić samą, a ja, taki mam wstręt, do 
tłumu, tak by mi trudno było tam wejść między 
obcych, nie jestem ubrana, ani usposobiona dziś 
do towarzystwa... pełno wojskowych.

Ale cóż my się tu tak sami będziemy 
nudzili do wieczora? — zawołał stary , bo na 
wieczór ja  zaradziłem...

Córka spojrzała oczymi Przestraszonemi, 
ręce jej mimowolnie się splotły.

— Jakto ? —  zapytała żywo.
— Na wieczór zaprosiłem już, kogo tylko 

znam z delegacji i z mieszkających tu zium 
ków, na herbatę do nas. Ja tam u tego Daun.a 
siedzieć i gadać nie lubię, szpiegów pełno... Tu 
u nas będzie zupełna swoboda.

Z pobladłą twarzą, ze zwieszoną głową 
słuchała go córka, ojciec to spostrzegł.

— Herbata e: żadnego nie zrobi kłopotu, 
każem y ją  przynieść , a choćby i dziesięć osób 
przyszło, miejsca dla wszystkich dosyć się 
znajdzie.

Za późno już było protestować przeciw 
temu, Aniela posmutniała tylko i zamilkła.

— Mój tatku — rzekła — ale przynajmniej

obiad tu zjem y na górze —  to ju ż ' konieczne, 
ja  o to proszę, nie odm ów isz mi. tego.

Slomiński, acz widocznie ni“ rad, przjzwo- 
lił na córki żądanie, zadzwoniono na służbę i 
kazano podawać. Stary w myśla,ch pogrążony, 
rro odzywał się prawie przez obiad cały. Auie 
la tak była zmięszaua, iż zapomni ida mu nawet 
o pi zejajbdżce z Dyzią oznajmić — i dopiero 
pud koniec obiadu, uwiadomiła go o zrobionym 
projekcie.

— Jak skoro jej przyrzekła® — bardzo do
brze, odezwał się ojciec — ale tobie się nie- 
chciało nawet na dól zejść, a mnie jędzie ró
wnie ciężko pokazywać się na Praterze.. ja so
bie posiedzę w dimu... . .

— Nie, kochany ojcze, pojedziesz z nami, 
albo ja zostanę z tobą odpu-ła Aniela.

—  Strasznie się stałaś despotyczn ą  — we- 
stchn j  Slomiński Córka poca łow a ła  go w
i'§kę. ,Na tym wesoło wyrzeczonym zarzucie, 
skończyła się opozycja ojcowska Dzień dosyć 
byl piękny, jak rzadko hywa w Wiedniu ua 
wiosnę, D jzia Wystrojona zupełnie inaczej niż 
była rano, zajechała powozem, dla zabrania 
przyjaciółki. Starj się trochę przybrał i siadł 
z niemi, prawie8 nie mówiąc słowa.

Zdaw ało się jednak później , iż go dosyć 
baw i . rozryw a przejażdżka. W yelegantow ani 
jeźd źcy , przepyszne ekw ipaże w yciągniętym  kłu 
sem p rz e rz y n a ją c !/s ię  i ścigające po Praterze 
strojne p ieszych  w idzów  tłumy, cały  ten ruch 
stołeczny, zda jący  się kw itnący kraj i miasto 
zamożne i szczęśliw e  oznaim jw ać —  trochę 
rozjaśniły mu tw arz chw ilow o. A le natychm iast 
posmutniał znow u, patrząc z politowaniem ja - 
kiems na te saturnalia p łochego syna m arno
trawnego, dożyw a jącego  resztek mienia i siły.

Dyzia była w najlepszym humorze, co chwila 
Ukazywała kogoś, opowiadając to na ucho, to 
głośno, historje różne:

— Patrz proszę cię, to bankier N..., który 
dwa razy likwidował — bardzo zręczny i bo

gaty człowiek. — Patrz — to były minister... 
to ekwipaż posła... to konie hrabiego, który dłu
gów1 nie płaci, ale ma najpiękniejszą stajnie w 
całym Wiedniu.

Postrojone bardzo wytwornie kobiety, które 
ściągały uwagę Anieli. Dyzia witała uśmiechem 
dwuznacznym i ruszeniem ramion. Było ich bar
dzo wiele.

Starego .uż w końcu zdawała się ta prze
jażdżka wśród przemykających Mę postaci nie
znanych, więcej nużyć ni/, bawić — me pytał 
o nikogo — patrzał jakby nie widział.

Aniela spostrzegła nagle, że .Dyzo. spoj
rzawszy na powóz, który ich mijał (sń-dział w 
nim młody je g o m o ść  z bardzo wwstrojoną pa
nią) zbladła, czerw ien iła  się, zagryzła usta i 
uśmiechnęła szydereko.

—  T" był mój m ąż! szepnęła na ucho 
Anieli- rada jestem żem go yv towarzystwie tej 
jejmością™ spotkała- mam go w ręku..

Nie powiedziała nie więcej
Deszcz zaczął przekrapiać. kazano z po

wozem zawraca do domu.
Rozrywka ta. oprócz Dyzi, która się nią 

bardzo ożywiła, iiiu zabawiła tak dalece nikogo 
Przybywszy do hotelu ładna vf iedenka. wbiegła 
jeszcze- do pokoju przyjaciółki, aby jej po cichu 
oznajmić, ze sie już o doktora postarała, i ze 
sama go przyprowadzi., spojrzała na zegare
czek przypomniała sobie, że po raz czwartj 
musiała się przebrać du teatru, i do jutra poże 
gfiała Anielę.

Ta czekała z największą obawą wieczora 
nie lękała by się obcych ludzi spotkanych przy
padkowo. przed któn mi ojciec by się pewno nie 
wydał ze swojem obłąkaniem, ale zwołaoiych 
ziomków, widocznie na jakąś patrjotyczną na
radę, która starego mogła podrażnić, wyegzal 
tować —  ńuała się obawiać prawo. Bama myśfl 
tego nieszczęsnego wieczora, już ją  przerażała.

vC. Ci. A . )



Kulparkowie. W tym zakładzie urządzonym 
w ustroniu za miastem, chorzy przyjmowani 
kędą przez dyrektora, który wedle statutu 
ma ordynować czterystu chorych i prowa
dzić całą administrację zakładu, w takim 
stopniu, że lekarze, urzędnicy i słudzy za
kładowi są tylko do pomocy mu dodani, 
dyrektor w zakładzie kulparkowskim jest 
wszystkiem, łatwo więc przewidzieć, że bę
dzie niezem, a chorzy przyjmowani będą 
przez ludzi nieodpowiedzialnych, gdyż tam 
odpowiedzialueść za wszystko cięży na sa
mym dyrektorze. Wkrótce też zdarzyć się 
może. że usłyszymy o wypadkach, jakie się 
niestety gdzieindziej bardzo często wyda
rzają, jakie się i u nas dawniej wydarzały, 
gdy nie było oddziału obserwacyjnego, że 
w zakładzie kulparkowskim zamykają ludzi 
zdrowych, oddawanych do warjatów, bądź 
to z nienawiści, bądź to z pobudek mate- 
rjalnych. Jeżeli zawsze miewały miejsce 
takie wypadki, dzisiaj o n e tem łatwiej 
przy widocznym upadku moralności społe
cznej, zwłaszcza w zakładzie oddanym na 
łaskę i niełaskę jednego człowieka.

Nie chcemy nikomu ubliżać i nikogo 
nie podejrzywamy, ale idzie nam o zasadę, 
domagamy się więc od reprezentacji krajo
wej obwarowania losu ludzkiego.

Uwolnienie z zakładu warjatów czło
wieka, niewłaściwie lub podstępnie tam osa 
dzonego, żadną nie bywa reparacją złego, 
jakie mu wyrządzono. Choćby ten człowiek 
zdrowy tam dzień jeden zostawał, pozostaje ślad, 
że był u warjatów, ludzie od niego stronią, 
a i u najbliższych mu zawsze pewne podej
rzenie i pewna obawa pozostaje. Odbija się 
to nawet na dzieciach, którym przypomnieć 
mogą w stanowczych chwilach życia, że ich 
ojciec lub matka byli u frarjatów. Taka 
jest opinia o osobach będących w domu 
warjatów, i pod pewnym względem uzasa
dniona, skoro choroby umysłowe przechodzą 
na potomstwo.

Ustanowienie oddziału obserwacyjnego 
przy lwowskim szpitalu stanowczo zapobiega 
wszelkim nadużyciom i ich skutkom, robi 
je wprost uiepodobnemi. Chory oddany do 
szpitala, a więc nie do zakładu obłąkanych, 
przez pewien czas obserwowany i leczony 
przez psychiatrę, w takim tylko razie odsy
łanym bywa do zakładu, jeżeli choroba 
umysłowa stanowczo jest stwierdzoną przez 
komisję, złożoną z dyrektora i dwóch pry- 
marjuszów. Takie orzeczenie, po upływie 
pewnego czasu, daje większą gwarancję, 
aniżeli spojrzenie jednego człowieka.

Dla tej jednej przyczyny, żeby zdro
wych ludzi nie zamykano w zakładzie obłą
kanych, już jest potrzebnym oddział obser
wacyjny, przez który przechodzić winni 
wszyscy chorzy, którzy mają być pomie
szczeni w specjalnym dla warjatów zakła
dzie. Ale oddział obserwacyjny ma i inne 
ważne, dobre strony. Chory z chwilowym 
obłędem, powstałym w skutek innej choro 
by, lub jakich zewnętrznych wpływów, —  
po przebyciu kilku lub kilkunastu dni na 
oddziale obserwacyjnym, przy umiejętnem 
traktowaniu lekarskiem, może być stamow- 
czo uleczonym i wraca do ogniska rodzin
nego bez strasznego piętna, że był u wa
rjatów, wolny od wszelkiego podejrzenia i 
nie podlegający skutkom prawnym, wynika
jącym z obłąkania.

W każdym więc razie, jak z tego 
przedstawienia widzimy, oddział obserwa- 
cyjny jest prawdziwem dobrodziejstwem dla 
nieszczęśliwych, którzy podobne koleje prze
chodzić muszą. Urządzenie takiego oddziału 
przy samym zakładzie obłąkanych w Kul 
parkowie, nigdyby nie osiągnęło tego celu. 
Nikt bowiem wtedy nie będzie rozróżniał 
pobytu na oddziale obserwacyjnym, który się 
mieści przy zakładzie specjalnym dla wa
rjatów, od pobytu w samymże zakładzie. Na
stępnie niepodobną byłaby kontrola przy 
kwalifikowaniu chorych z oddziału obserwa
cyjnego na oddziały rzeczywiście obłąka
nych.

Nie ulega wątpliwości, że przy istnie
niu oddziału obserwacyjnego, mniejszym bę
dzie procent wyzdrowienia chorych w zakła
dzie obłąkanych, lecz chorzy z chwilowemi 
lub pozornemi obłędami, będą w krótkim 
czasie uleczonymi. O to nam właśnie idzie, 
żeby tacy chorzy nie byli umieszczani w 
zakładzie obłąkanych dla chorych, do wyle
czenia których potrzeba dłuższego czasu. 
Gdzie idzie o los człowieka i całej jego ro
dziny, tam partykularne ambicja uwzglę
dnione być nie mogą. Zresztą ważność i do
niosłość oddziałów obserwacyjnych przy szpi
talach powszechnie już jest uznaną przez 
lekarzy, którzy idą z postępem nauki, i ad
ministratorów kraju, zasługujących rzeczy
wiście na tę nazwę, i dlatego takowe od
działy wszędzie w krajach cywilizowanych 
są zaprowadzane.

Ważność oddziałów obserwacyjnych o- 
ceniając Wydział krajowy jak należy, po 
wysłuchaniu zdania komisji ad hoc złożo
nej z ludzi fachowych, zaprowadził w szpi
talu powszechnym lwowskim podobny od
dział obserwacyjny i oddał go pod kierunek 
doświadczonego i znakomitego psychiatry, 
który zarówno sumiennością jak prawością 
charakteru, daje zupełną gwarancję, iż cho
rzy dobrze będą zbadani i leczeni, a nadu
życie nigdy żadne popełnionem nie zostanie. 
Dlatego też opinia publiczna przyjęła z za
dowoleniem ustanowienie oddziału obserwa
cyjnego i przyklasnęła Wydziałowi krajo
wemu za jego uchwałę, świadczącą o humani- 
tarności i piluem śledzeniu postępu w urzą
dzaniu domów zdrowia dla chorych —  a ze 
zdziwieniem bardzo przykrem dowiedziała

się, że komisja administracyjna sejmowa, w 
której jeden tylko lekarz zasiada, zaprojek
towała prawie na samym początku swoich 
czynności zniesienie tegoż oddziału.

Pominąwszy tę okoliczność, iż annihilo- 
wanie decyzji Wydziału krajowego i przez 
niego przyjętych zobowiązań, kwestjonuje je 
go władzę i robi ją pozorną tak dalece, iż 
Wydział krajowy postawiony jest w położeniu, 
które jemu samemu nie dozwala uważać swo
ich decyzyj za pewne i obowiązujące, zrobić 
musimy tę uwagę, że podobne postępowauie, 
mogące się w sejmie naszym zamienić w 
system, przeciwne jest dobrze pojętej orga
nizacji władzy, uczyniłoby trudnemi a na
wet niemożliwemi rządy autonomiczne i w 
następstwio sprowadzić by musiało anarchię. 
Zrobić tu musimy jeszcze jedną uwagę, że 
komisja administracyjna uchwalając owe 
zniesienie, które wygląda na wotum niezau- 
fania dla Wydziału, uczyniła to tak pospie- 
szuie, iż nie zwołała, jak była powinna, 
grona ludzi fachowych do zaopiniowania o 
użyteczności lub nieużyteczności oddziału ob
serwacyjnego, ale oparła się, jak słyszeli
śmy, na zdaniu jednego, czy też dwóch le
karzy, którzy jakkolwiek zasługują na sza
cunek i uznanie, nie mogą rościć pretensji, 
aby zdanie ich mogło zastąpić opinię, zbio
rowo wydaną przez komisję z kilku facho
wych lekarzy złożoną.

To, cośmy powiedzieli o ważności od 
działu obserwacyjnego przy szpitalu lwow
skim, jako też uwagi, które nastręczyło nam 
pospieszne i niedostatecznie uzasadnione po 
stępowanie przy powzięciu znoszącej ów od 
dział uchwały komisji administracyjnej, ro 
dzi słuszne wymaganie, aby Izba sejmowa 
wzięła pod ścisłą krytykę wniosek komisji. 
Mamy też niepłonną nadzieję, że gruntowność 
tej krytyki sprowadzi odrzucenie wniosku 
komisji, i że sejm nie cofnie się przed ma
łym stosunkowo kosztem utrzymania od
działu obserwacyjnego przy szpitalu lwow
skim, celem zabezpieczenia wolności i losu 
swych współobywateli i wyborców. Względy 
przesadzonej oszczędności byłyby tu nie na 
miejscu.

Korespondencje „Gaz. tfar.“
P aryż d. 14. marca.

(A .) Niecierpliwość, z jaką oczekiwano de
klaracji gabinetu, była głównym powodem po- 
spiechn, z jakim w obu Izbach ukończono spraw
dzanie mandatów, przeciw którym nie podnie
siono protestacyj, zasługujących na uwagę 
i przystąpiono do ukonstytuowania biur.

W  senacie, przy lasce marszałkowskiej a 
trzymał się prezes Zgromadzenia narodowego 
znaczną większością, bo 205 glosami przeciw 
23 rozrzuconym pomiędzy 10 nazwisk, pornię 
dzy któremi jakiś żartowniś zamieścił ks. de 
Broglie. W Izbie prawodawczej Grevy był o 
brany jednomyślnie. Siły liczebne możliwych 
większości wykazały dopiero wybory wicepre
zesów, a tych rezultat nie wypadł po myśli re
publikanów, przynajmniej co się dotyczy sena
tu. W  Izbie tej bowiem Jnlinsz Simon, który 
objął tam przywództwo nad republikanami (a 
zapiszę nawiasowo, walczy w senacie przeciw 
wpływom Gambetty), zebrał tylko 129 głosów, 
przeto Upadł, gdyż większość wymagała głusów 
139 Ta liczba 129 głosów zdaje się więc sta
nowić maximum szczerych w senacie repnblika- 
nów, przeto nie sięga tej większości, jakiej 
w senacie spodziewał się Gambetta. Liczba ta 
zresztą dowodzi jasno, iż pomiędzy senatorami 
pochodzącymi z lewego środka, wieln odstąpiło 
Simona, przeto przerzuciło się ku stronnictwom 
wstecznym; ze strony tych członków senatu, 
którzy z lewego środka pochodząc, dostali się 
doń tytułem senatorów nienaruszalnych, to przej
ście na prawo nie zadziwiłoby nas wcale. W ka
żdym jednak razie, jeżeli sąd nasz w tej spra
wie jest słusznym, to senat stanie się dla re
publikanów instytucją, z którą trzeba się bę
dzie bardzo rachować!

W Izbie niższej rezultat wyborów dowiódł 
tylko wielkiej przewagi republikanów, gdyż 
wszyscy wybrani pochodzą z tej listy kandyta 
tów, których postawiono i przyjęto na współ- 
nem zebraniu wszystkich grup lewicy.

Wspomniałem już w nawiasie o walce, ja
ką w senacie, tytułem przewódzcy republika
nów podnosi Juljusz Simon przeciw Gambecie. 
Fakt to interesujący a zaprzeczeniu ulegać 
nie może. Gambetta chciał zaprowadzić wspól
ne zebrania wszystkich grup republikańskich 
tak z Izby niższej jak z senatu —  przeto n 
formować rodzaj przygotowawczej konwencji, 
któraby z góry podejmowała postanowienia w 
sprawach będących ua porządku dziennym bie
żącej polityki, i tą wspólnością obrad i posta
nowień silne decyzje swoje niejako narzucała 
obu Izbom. Juliusz Simon oparł się silnie temu 
projektowi i sprawił, że deputowani i senato
rowie z lewego środka postanowili nie przyj
mować, przynajmniej urzędownie udziału w ta- 
kiem wspólnera zebraniu, lecz przeciwnie za
chować dla swych grup całą wolność działania. 
Jest nawet zamiar przeprowadzenia w środkach 
zasady, aby ich członkowie do żadnych innych 
grup lub zebrań parlamentarnych sie nie zali
czali. Postanowienie to mogłoby być polity- 
cznem z tego względu, że stronnictwa zacho
wawcze nie szczędzą rozsiewania popłochu, 
twierdząc, że lewy środek musi być pochłonię
ty przez radykałów. Ze zaś gabinet obecny po
chodzi tylko z lewego środka, że przeto w 
rzeczywistości, lewy środek został powołany 
do przeprowadzenia i urządzenia swej zacho
wawczej republiki — to należałoby może uni
kać zbyt wyraźnego kłonienia się do radyka
łów celem przekonania nieufnych i niechętnych, 
że republika zachowawcza jest możliwą.

Z tego też powodu Thiers przesłał swoją 
dymisję do senatu a zachowuje w Izbie man 
dat poselski. Chodzi mu o trzymanie na wo
dzy Gambetty, którego doświadczenie jest je 
szcze dość świeżej daty, więc o niedopuszcze
nie, aby republika zachowawcza nawet w Iz 
bie niższej pośliznęła się w kierunku skrajuej 
lewicy. Zoąd też może skargi republikanów na 
to postanowienie Thiersa, któremu wyrzucają 
oni, iż zrzekając się mandatu otrzymanego w 
Belforcie, otwiera drogę do senatu Buffeto- 
wi —  gdy przeciwmie Paryż byłby go zastąpił 
niezawodnie jakąś szczerze repablikańską oso
bistością-

Rada ministrów zajmowała się wczoraj 
właśnie ułożeniem swego politycznego progra
mu, który prezes gabinetu mial Izbom zakomu
nikować zaraz po ich ukoustytnowauiu. Lecz 
stać się może, iż pomimo że już wczoraj Izby 
zostały ukonstytuowane, deklaracja ministe
rialna jeszcze i dzisiaj odczytaną nie będzie. 
W istocie dopóki minister spraw wewnętrz
nych, Rieard, nie zostanie wybranym przez se
nat dla zastąpienia de la Rochetta zmarłego — 
dopóty gabinet niema rękojmi trwania, więc z 
deklaracją swoją mógłby wystąpić przedwcze
śnie. Zaś wybór Ricaida, na dzień dzisiejszy 
naznaczony, nie jest zupełnie pewnym; prze
ciw niemu podniesiono kandydaturę jenerała de 
Ohabaud Latour i Lessepsa. Spodziewać się 
przecież można, iż tak samo jak lewice, z ga
binetu niezadowolone, nie odmówią mu popar
cia z obawy, aby nie zarzucono im w kraju, iż 
uiczem się nie zadawalniająe, nic trwałego po
stawić nie mogą — że tak samo zachowawcy i 
konsfytucjoniśei z senatu poprą wybór Ricar- 
da, z obawy, aby rozbijając gabinetu Dnfaure- 
lłicarda, nie byli później zmuszeni popierać ga
binet Perier-Gambetta.

Sprawozdania sejmowe.
Sióste posiedzenie sejmowe z dnia 17. marca.

Początek o godz. 11. min. 35. Przewodni
czący marszałek krajowy, lir. Włodzimierz 
1) z i e d n s z y c k i, komisarz rządowy p. Bart- 
inański.

Przybyli na sejm pp. Kamiński, dr. Szuj
ski, Dunajewski i lir. Rej. Poseł dr. Weigel 
otrzymał urlop, ponieważ musi zastępować w 
urzędowaniu nieobecnego teraz w Krakowie 
prezydenta miasta dr. Zyblikiewicza.

Nadeszły następujące petycje now e:
1) Kochańska Marcela o subwencję na dal

sze kontynuowanie studjów muzycznych we 
Wiedniu. 2) Nisko, Wydział powiatowy o bu
dowę drogi krajowej od Rzeszowa zamiast na 
Głogów —  na Jasionków, Stobiernę do Soko
łowa i dalej na Kamień do Niska. 3) Berezow
ski Daniel, naczelnik gminny Kniesiola o da
rowanie kary nałożonej za zaniedbanie obo
wiązków swego nrzędu. 4) Biega Jan, proboszcz 
łac. obrz. w Zagórzn o subwencję na restau
rację ołtarza i obrazn starożytnego. 5) Leś- 
niowska Lndwika, antorka pism o dożywotną 
pensję lub przynajmniej o bezzwrotną zapomo
gę. 6) Rzeszów, Wydział powiatowy popiera 
petycję Wydziału powiatowego w Nisku, w 
sprawie zmiany kiernnku drogi z Rzeszowa do 
Niska. 7) Towarzystwo straży ogniowej w Ja
rosławiu, o zasiłek pieniężny. 8) Kraków gmi
na o orzeczenie, że taż gmina obowiązaną jest 
na fundusz płac nanczycjeli uiszczać tylko 12°/0 
dodatków do podatków, a tera samemo uwol
nienie jej od prestacji 4°/0 przypadającej na 
powiat polityczny. 9) Ostrów, Rada szkolna 
miejscowa z prośbą o udzielenie gminie Ostro
wa subwencji 800 złr. ua wykończenie budyn
ku szkolnego. 10) Nauczyciele 4 klasowej szko
ły w Mikołajowie o zmianę artykułu 11- ust. 7. 
1. lipca 1873 i podwyższenie płac. 11) Przeło
żony obszarów dworskich w Łętowni, tudzież 
parafie Górnia i Łętownia o nadanie kiernnku 
drodze krajowej z Rzeszowa nie na Głogów, 
lecz na Jasionków, Sokołów do Niska. 12) Gmi
na Rudnik i obszar dworski Kopki o nadanie 
kierunku drodze krajowej z Rzeszowa nie na 
Głogów, lecz na Jasionkę, Sokołów do Niska. 
13) Stowarzyszenie pocztmistrzćw, poczt eks- 
pedjentów i poczt - ekspedytorów o wyjednanie 
podwyższenia milowego i pauszaliów z powodu 
drożyzny paszy w kraju. 14) Komitet wsparcia 
księży unitów chełmskich o zasiłek w kwocie 
300 złr. 15) Brzesko, gmina o zabezpieczenie 
brzegów rzeki Uszwicy.

Ruscy posłowie wnoszą dwie interpelacje 
do Wydziału krajowego.

Pierwsza z tych interpelacyj, której auto
rem jest p. Antoniewicz, domaga się od Wy- 
działn krajowego przedłożenia szczegółowych 
rachunków bndowy szpitala dla obłąkanych na 
Kulparkowie. Interpelacja jest w ten sposób 
wystylizowaną, że co chwila wypowiada p. An 
toniewicz w dwuznacznych frazesach podejrze
nie, że Wydział krajowy nienczciwie gospoda
rzył wyznaczonemi na ten cel funduszami, i że 
w równem niebezpieczeństwie znalazły się fun
dusze, które mają być powierzone Wydziałowi 
krajowemu na budowę gmachu sejmowego

W drugiej interpelacji nżala się ks. dr. 
K r z y ż a n o w s k i  na to, że Wydział krajowy 
nie przedłożył dotychczas projektu do ustawy 
o większe uwzględnienie nauki języka niemie
ckiego jako wykładowego w szkołach średnich.

Obie te interpelacje przekazano Wydziało
wi krajowemu.

Z porządku dziennego następuje pierwsze 
czytanie wnioskn ks. S t ę p k a  o odnowienie 
ustawy przeciwko pijaństwu.

Ks. S t ę p e k :  Po raz trzeci staję przed 
Wysoką Izbą z wnioskiem o uchwalenie usta
wy dla poskromienia pijaństwa. Domaga się 
tego głos ogółu Zbyteczuem byłoby rozwodzić 
się nad argumentanii, udawadniającemi potrze 
bę podobnej ustawy. Wspomnę tylko o jednej 
okoliczności, mianowicie, że w przeciąga ostat
nich lat dziesięcin musieliśmy trzy razy ucie
kać się do zaciągania pożyczek głodowych. A 
czemuż to? Oto przez pijaństwo! Uchwaliliśmy 
w roku zeszłym podobuą ustawę, złożoną z kil
ku paragrafów. Odesłano ją do Wiednia. Lecz 
tam nie wystarczył rok cały, aby ją  rozstrzy
gnąć. Nie ma przeto innej rady, jak wziąć się 
na nowo do roboty, i uchwalić tę ustawę po raz 
wtóry. Proszę o odesłanie tego waiosku do ko
misji prawniczej.

Wniosek ten przyjęto.
P. A b r a h a m o w i e  z uzasadnia następ

nie wniosek swój o uchwalenie nstawy o ochro 
nie lasów. W zuakomitej tak pod względem 
formy, jakoteż gruntownej co do treści swej, 
przemowie zwraca mówca uwagę na ważność 
tego przedmiotu nietylko ze względów ekono
micznych, ale wykazaje także znaczenie lasów 
dla ogólnych potrzeb kultury krajowej ze wzglę 
du na ich wpływ ochronny na wilgoć. Potem 
nzasaduia mówca kwestję kompetencji sejmu do 
uchwalenia podobnej ustawy na podstawie sta
tutu krajowego. Gdyby Rada państwa uchwa
liła jednolitą ustawę lasową dla całego pań
stwa, to byłaby ona nietylko beznżyteozną pod 
wielu względami dla naszego kraju, ale nawet 
wprost szkodliwą, chociażby tylko zę względn 
na klimatyczne i fizjograficzne różnice, jakie 
zachodzą w naturze lasów karpackich a alpej 
skich — tak, że podług jednakowych norm nie 
mogą one być traktowane. Co do formalnego 
traktowania wnosi mówca, aby tę sprawę ode
słać do zreferowania komisji dla kultury kra
jowej. Przyjęto.

Wstępuje na trybunę p. Tadeusz hr. D z i e -  
d u s z y c k i  jako refereut komisji petycyjnej.

Prośbę nauczycieli czteroklasowej szko
ły etatowej męzkiej w Bolechowie o wy

znaczenie wyższych płac odesłano to Wydziału 
krajowego, względnie do Rady szkolnej krajo
wej do urzędowego traktowania.

Obszerna dyskusja wywiązała się nad wnio
skiem komisji petycyjnej co do udzielenia za
pomogi sierotom pozostałym po ś. p. Karolu 
Iwanickim, urzędniku przy Wydziale krajowym. 
Komisja wnosi, aby wyznaczyć na rok jeden 
148 złr. młodszym dzieciom, która to kwota ma 
byc wypłacaną w miesięcznych ratach na ręce 
ich opiekuna p. Topolnickiego Jana, zaś dla 
najstarszej córki Kamilli, która ma iść za mąż 
wyznaczyć jednorazowo 400 złr. w. a.

Nikt nie sprzeciwiał się temu wnioskowi, 
owszem nawet p. Golejewski bardzo gorąco 
poparł go, lecz nad stylizacją jego wywiązała 
się bardzo rozwlekła dyskusja, w której wzięli 
udział pp. Gniewosz, Gross, Pietruski, Baum. 
Splawiński, Hmsner i sprawozdawca. Ostate
cznie jednak przyjęto go w formie poprawionej.

Zgodnie z wnioskiem komisji uchwala Izba 
przejść do porządku dziennego nad petycją 
gminy Czajkowice w Samborskim, aby t. z. 
amtstagi zostały zniesione, nznając je za bar
dzo dogodny środek porozumienia się nrzędów 
z wójtami.

Drugi sprawozdawca komisji petycyjnej hr. 
Z a m o j s k i  S t e f a n  referuje najprzód o 
petycji rawskiego Wydziału powiatowego o u- 
dzielenie subwencji w kwocie 5.500 złr. na bu
dowę drogi z Michałówki do Utinowa.

Tę petycję jakoteż drugą, p. Wincentego 
Dwernickiego o zapomogę na rekonstrukcję 
drogi przez Temeszów odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i odpowiedniego zała
twienia.

Oo się tyczy petycji p. Joanny BlackeUo- 
wej, wdowy po śp. profesorze gimnazjalnym Je
rzym Blaekereip, wnosi komisja, aby polecić ją  
względom c. k. rządn, gdyż opieka nad perso- 
nalem nanczycieli gimnazjalnych należy do skar
bu państwowego.

P. H a u a n e r  w serdecznej przemowie 
poleca sejmowi, aby w drodze łaski wyznaczy
ła p .  Blackertowej jednorazowo 200 złr.

Popiera go p. W  o d z i c k i , lecz pp. 
B a u m  i G n i e w o s z  sprzeciwiają się wnio
skowi p. Hausnera, gdyż utworzonoby przez 
to precedens, że tysiące osób, znajdujących się 
w potrzebie pieniężnej zasypywałyby sejm proś
bami o zapomogi. Wniosek p. Hausnera upadł, 
a przyjęty został wniosek komisyjny.

WnioseK Wydziału krajowego co do stabi 
lizowania posady krajowego inspektora szpita
li przekazano komisji administracyjnej.

Refernje następnie p. hr. B a  d e n i  W ł a 
d y s ł a w  o sprawach upoważnienia intereso
wanych Konknrencyj do pobierania myta w No
wej Grobli, Hanowcach, Podmanasterku, Uj
ściu jezuickiem, Żreńcinie, Hodyniack, Drohoby
czu, Ropczycach i Gumniskaeh. Sejm bez roz
praw przyjmuje wszystkie dotyczące tego przed- 
miotn wnioski Wydziału krajowego.

P. C z e r k a w s k i  uwiadamia, że p.Krze- 
czunowicz Kornel jako członek komisji wyzna 
czonej do zbadania czynności Wydziału krajo
wego z powodu słabości nie może przyjąć ża 
duego referatu. W  jego miejsce będzie wybra
ny kto inny.

Koniec posiedzenia o godz. lszej min. 40. 
Następne w poniedziałek d. 20. bm. o godz. 11. 
przed poluduiem. Porządek dzienny: pierwsze 
czytanie rządowego projektu do ustawy polo- 
wej ; drugie czytanie wniosku p, Sawczyńskie- 
go o wyznaczenie wynagrodzenia nauczycielom 
religii w szkołach ludowych; drugie czytanie 
wniosku Wydziału krajowego o nadzorze nad 
nrzędnikami gminnymi; drugie czytauie wniosku 
Wydziału kraj. o stabilizację krajowego biu
ra statystycznego; sprawozdanie komisji bud
żetowej i wybór jednego członka do komisji 
dla zbadania czynności Wydziału krajowego.

Z Izby sądowej.
Proces o rozmyślne a fałszywe ogłoszenie 

niewypłacalności.
(Ciąg dalszy.)

P. L i n d n e r ,  urzędnik, przy przesłuchania, 
potwierdził wszystkie swoje zeznania, złożone przed 
sędzią śledczym i w głównej osnowie zawarte w 
akcie oskarżenia. Jako dobry znajomy bywał często 
w handln p, Emila LatincAa, tam nieraz ten mu 
się zwierzał ze stanu swoich interesów. VV kw ie
tnia 1875 p. Emil Latiaek, mówiąc, że interes żle 
idzie, powiedział, Że trnduo żyć uczciw ie, Że rnasi 
tak. rr bić, jak zrobił to Stoppel, t. j . nabrać wiele 
towarów, pozaciągać potyczki, ogłosić się niewy- 
płatuyw, odegrać komedję przed wierzycielami i 
□godzić się z nimi na mały procent. Wtedy n mnie 
pozostanie z 15000 zł. —  mówił p. Latiuek. O tem 
miał jn i konferować z dr. Rappiportein. Dla prze
prowadzenia tego plaun uamówił p. Lindnera, ażeby 
ten wziął od niego weksel pozorny, jakoby L&tinek 
pozostaje mn winien 6500 zł. Gdy ugoda z wie
rzycielami nie doszła do skntkn, na drugi dzień 
t. j. 25. czerwca p. Klementyna Latiaek o godzinie 
4 tej z rana przyszła do mieszkania p. Lindnera, a 
wyrzekając ua dr. Rappaporta, że on to jest Bpra 
wcą nieszczęścia, ponieważ doradzał ugodę, pr< a.ła 
p. Lindnera, ażeby przyniesione 8000 zł. wymie
niał ua listy zastawne galicyjskiego bankn hipote
cznego. P. Lindner, mają-: znajomego urzędnika w 
bankn, uskutecznił tę prośbę p. Latinekowej. P. 
Lindner tłumaczy cały swój udział w sprawie p. 
E. Latiaeka tylko słabością swego cbaraktern.

P. B u 8 z a k. Zkąd przyszło, że E m il Latinek 
pann się zwierzał? Byłeś pan z nim w szczególnej 
zażyłości? Bywałeś pan n niego w domn? Czy panu 
eo obiecał za usłngę ? L. Szczególnej zażyłości z 
p. L atinek iem  nie miałem  , ale byw ałem  bardzo 
często w jego sklepie, w j 0Jna zaś n niego byłem 
tylko raz na Wielkanoc. P rzed  zrobieniem aktu no 
tarjalneego p. Latinek nic mi nie obiecywał, — po 
zrob ien ia  jednak akta m ówił, że da mi ładny pro
cent. Powiedziałem, Że Żadnego wynagrodzenia ule 
wezmę.

Dr. J e k i e I e s. Emil Latiuek powiedział, że 
polecił cały plan dr. Rappaportowi. Czy wierzyłeś 
pan ternn ? L. Wierzyłem.

P. Walenty L a t i n e k ,  ojciee Emila, tłumaczy 
się zgodnie z zeznaniami p. Z. Lind. Trndną była (ego 
rola; zeznając bowiem prawdę, masiał oskarżyć nie 
tylko siebie, ale i rodzonego Byna. Ze/.uai jednak, 
Że dowiedział się z ust syna o jego zamiarze prze
prowadzenia ugody z wierzycielami ; Że wiedział o 
planie nkrycia 15000 zł. przed wierzycielami; mimo 
to jako ojciec nległ prośbom i po długich n.amo 
wach dal się nakłonić do chwilowego przechowania 
tej kwoty. Uspokajało go tylko to, że dr. Rappa- 
port me upatrywał w czynach syna jego nic kary
godnego, przeciwnie dodawał ma otaeby; uspokajało 
go zresztą t to, że dr. Rappaport kazał mn wyra
źnie wobec wierzycieli wystąpić w charakterze 
właściciela kwoty 10000 zł.

Dr. J e k i e 1 e 8. Zkąd pann przyszło do gło
wy żądać uwolnienia, gdy pan przyznałeś się do 
winy. Jako uieprawnik, pan nie mogłeś wiedzieć, 
iż przyczyna pańskiego uwięzienia ustaje ze zło?

źeniem źeźnań, eawierających przyznanie winy. Czy 
nie doradzał w tym kroku panu sędzia śledczy?

P. Walenty L a t i n e k ,  nie spostrzegłszy się 
z początku, iż pytanie to zdąża do oskarżenia sę
dziego śledczego (p. Gwiazdonia) o przymus mo
ralny, odpowiedzią swoją potwierdził niejako to py
tan ie; ale następnie, gdy mn rzecz dokładnie wy
jaśniono, stanowczo zaprzeczył, Jakoby pod presją 
obietnicy sędziego czynił jakie zeznania.

Lwów dnia 14. marca 1876.
Dziś przesłuchiwano głównego obwinionego p. Emila 
Latiueka. Na pytanie p. przewodniczącego co ma 
odpowiedzieć na akt oskarżenia.

E. Latiuek powiada przedewszystkiem, że do 
żadnej uie poczuwa się winy, robił tak jak każdy 
kupiec w jego położeniu byłby uczynił. 8 . marca 
1875 zacząłem handel towarów korzennych. Po czte
rech miesiącach ncznłem jnż brak gotów ki, to jest 
nie mogłem pokryć wziętych ua kredyt towarów. Mn- I 
siałem pożyczać na wysoki procent, aby zobow ią-I 
zaniom zadość uczynić. Tak się działo do kwietnia 
rokn 1875. Gdy ten stan rzeczy coraz się stawał 
nciążliwszym, skarżyłem się przed przyjacielem swo
im, Stopplem, a ten poradził mi, abym się nłożyl z 
wierzycielami. W czerwen, powiada dalej oskarżony, 
miałem dłngów około 20 tysięcy. Zastawiłem to 
wary za 10 tysięcy, aby opłacać mniejszy pracent 
Wtedy to poszedłem do di. Rappaporta z prośbą, 
by się wdał w tę sprawę, zwołał wierzycieli i tym
że faktyczny stan rzeczy przedstawił. Przy tem 
pytałem się czy w spisie wierzycieli mam uwido
cznić posag mojej żony w kwocie 6200 zł. z nale- 
żuemi procentami, który mi powierzyła do interesu. 
Powiedział mi dr. Rappaport, że to wszstko jedno 
czy w spisie stoi p. L. czy żona pańska, — pre
tensja zawsze będzie jedna i ta sama. Tak więc 
zrobiłem, zostawiłem w spisie nazwisko p. Lindnera.

W tokn dalszej rozmowy radził dr. Rappaport, 
Że trzeba będzie jakiejś starszej osoby, któraby za 
mną pochodzić mogła. Odpowiedziałem, że mam ojca, 
peusjonowanego urzędnika w Nowym Sączn. Dr. 
Rappaport przystał, abym go sprowadził co się też 
rzeczywiście stało. Gdy ojciec przyjechał, powie
działem mn że jestem w ambarasie, Że mnsi mi 
koniecznio pomódz ułożyć się z wierzycielami. Dr. 
Rapp. kazał mi resztę towarów zastawić pomimo, 
żem mn powiedział, że mam jnż 9000 reńskich n- 
zyskanyc z zastawu. Na zgromadzeniu wierzycieli, 
którzy się o godz. 6 wieczór dnia 22. czerwca z e 
brali n dr- Rappaporta , byłem w drugim pokojn i 
nie mięszałem się tam wiele do rozmowy. Prosiłem 
jednak Baumana, by powiedział wierzycielom, że 
mam pieniądze, co oa też uczynił. Dr. Rapp. asłyj 
szawszy to, przyleciał no mnie z wyrzutami jak ja  
mogę psnć interes, powiedział : „co się pan mię-
szaaz, pan wszystko psujesz11, — i kazał natych
miast oddać ojcn 15000 zł. Ojciec nie chciał z po 
czątkn wziąć ale wreszcie dat się namówić. Ofiaro
waliśmy z początku wierzycielom stopniowo od 30 
do 50°/u, gdy Sehelleuberg jednak nalegał i groził 
mi przyaresztowauiem, zgodziliśmy się na 621/, °/0. 
Na pokrycie dotrzymania tej ugody wobec wierzy
cieli zawezwałem ojca, by dał z owych pieniędzy 
10 tysięcy dr. Rappaportowi. Na drngi dzień t. j . 
23. czerw, uie przyszło do stanowczej ngody; jedni 
bowiem z wierzycieli przyszli, drndzy nie, a głó
wnie Schellenberg uie cboiał przystać. Dnia 24. 
czerw, zrobili wierzyciele podanie do proknratorji. 
Gdyśmy się o tem dowiedzieli, kazał nam dr. Rap
paport pójść do proknratorjf i tam powiedzieć, że 
zrobiłem ugodę z wierzycielami , gdy jednk nie 
przystali podam o konkurs, mówiłem tak jak mi 
dr. Rapp. polecił. Z prottnratorji wyszedłszy wró
ciłem do handlu brata mego Teodora, przyszedł tam 
i dr. Rapp. i prosił mnie i ojca do siebie na górę. 
Powiedział: ponieważ ugoda nie przyszła do skntkn, 
wierzyciele podali skargę do sądn, więc on tn da
lej nic więcej robić ule może, w y l i c z y ł  10000 zł. 
w przytomności dependentów, a wyszedłszy z ojcem 
do drngiego pokoju, strącił sobie 2000 zł. za wy
datki a 8000 wręczył ojcu. Po połndnin tego sa
mego dnia zostałem wezwany przez dr. Rappaporta 
bym przyszedł do niego i podpisał podanie o kon
kurs.

Na dalsze szczegółowe pytanie odpowiada E. 
Latinek, że co do 15000 zł. uzyskanych z zastawa, 
wyraźnie mn Rappaport powiedział by przed wie
rzycielami mówił, że tych pieniędzy nie ma. Na
stępnie mówi, że wierzyciele masami wpychali mn 
towar i nieraz skarżył się przed p. Lindner., że sami 
sobie będą winni jeżeli stratą, bo on nie jest w 
stanie tyle sprzedawać ile oni ma uapychają.

P r z e w. Śledztwo wykazało, żeś pan przy tej 
ngolzie z wierzycielami pragnął dla siebie jakiś 
kapitalik ocalić. Zeznał to p. Lind. E. L a t i n e k .  
Roznmiatem to tak, że jeżeli wierzyciele mniejszy 
procent przyjmą, uwzględniając moje położenie, czyli 
inaczej darnją ml, to mi coś zostanie. Zaprzecza 
dalej E. Latiuek by wiedział o tem, te loua p. L. 
ma majątek. Przed sporządzeniem aktn nocarjalnego 
prosił go p. Lind. o dzień namyśla, a gdy przyszło 
w tym wględzfe do stanowczego poroznmienia mię
dzy p. L. a Em. Lat. żona Latiueka mówiła mę
żowi, Że lepiej bę Izie jeżeli jej posag zabezpieczy, 
aniżeli Lindnera. Na pytanie, że własna żona go 
przestrzegała, żeby podobnych Interesów nie robił, 
odpowiada Eu. Lat. że odnoii się to do przykładu 
ze Stopplem. Dalej tcierdzi Em Latinek, że nigdy 
nie wyrażał się przed nikim, le  trndno teraz żyć 
nczciwie, że trzeba się w bądź jaki sposób ratować. 
Następnie podaje E. Latinek, że dr. Rapp. wymówił 
sobie keuorarjum 1500 zł. za przeprowadzenie, że 
dal mn zadatek 100 zł., nie dawał mn jednak ża
dnej plenipotencji, tylko ogólną informację, by zwo
łał wierzycieli i tentował ugodę.

Dr. Rapp. —  mówi Em. Latiuek dalej —  nie 
przedstawiał mi Żadnych truduości w załatwienia 
tego interesu, jednak wtedy, gdym chciał złożyć 
pieniądze, powiedział mi dr. Rapp., że mn interes 
psnję ; wierzyciele będą pieniądze egzekwować, od
daj pan pieniądze ojcn.

15. marca 1876.
Na pytanie p. przewodniczącego co ina na 

swoje uniewinnienie powiedzieć?
Dr. R a p p a p o r t .  Odpowiem pnnkt za punk

tem ua oskarżenie, dotyczące mojej osoby.
Punkt pierwszy zarznea mi, żem doradzał, aby 

W spisie wierzycieli zamieszczono sfiugowaną pre
tensję 6550 zł. ua imię niejakiego Z. Lindnera. 
Nie doradzałem tego tak samo, jak nie mogłem 
doradzać, ażeby w spisie wykreślono tego lnb owe
go wierzyciela. Nie wiedziałem kto jest ten Lind
ner, długi czas myślałem, że jest to jakiś żyd i 
zawsze nazywałem go Simon Liudner. Zapytałem 
się więc Latineka, co to za jeden, a on mię obja
śnił, że jest to jego znajomy urzędnik, od którego 
spodziewa się wszelkich koncesji.

Na tem się skończyło. Tego Lindnera, również 
jak innych wierzycieli zacytowałem na wspólną 
naradę co do ngody. Mnie się zdaje, że po tein 
wytłumaczenia upada zarzut pierwszy, bo gdybym 
był miał na cela polsawać Lindnera, jak mi to 
oskarżenie zarzuca, nie byłbym go do wspólnej 
zawezwał narady.

Pnnkt drugi opiewa, że miałem E. LatinekoW* 
doradzać zatajenie samy 15.000 zł. nzyskanef * 
zastawienia towarów w gal. Banka kredytowy®! 
przed wierzycielami, dalej Że miałem doradzać P* 
Walentemu Latinekowi, by złożył w moje ręce 
10.000 zł. na gwaranąję zawrzeć Bję mającej ngo-



, Cif
r?
7
a *?'

mo-
j py- 

wy- 
resją

Imila
> mk

e do 
ążdy 
arca 
czte 
jest 
Mu- 
wią- 
itni.i 
awai 
iwo 
ył z 
ony, 
i to 
seni 
>śbą, 
tym 
tem 

tido- 
iale- 
:eau. 
edao 
pre- 
więc 
ieia. 
port, 
y ea 
ojca, 

Dr.
I też 
wie

rni 
Dr. 

Imo, 
b u- 
iieli,
. zi 
ja  1
Kem

£e 
[kły* 
t  ja 
mię- 
ycli- 
po 

aro- 
30 

unii
i la -
rzy-
jdzy
t j
edai
gló-
J4 .

orji
Sap

że
nie
mi

wró-
tam
farę.
tka,
da-

i et.
cem
wy-
■a-

orta
kon-

i E.
1WU,
wie- 
Na- 
ma 

»mi 
t w

r tej 
akiś 
e k. 
|«zy 
żyli 
cza 

. L. 
lego 
■zło 
mię- 
mę- 
czy,
> go 
obu, 
ładu 
i gdy
żyć 

wad. 
ówił 
, ie  
ta- 

IWO-

nie
enia
)Żyć
erei
od-

ua

mk-

aby 
pre- 
era. 
łem 
we- 
ind- 
fd i 
łem 
bja- 
cgo

n r i
>luą
te ib 
>yni
i
lnej

offf 
* * 
y®t 
1 P- 
■gco 
go*

ay Otóż tu jest widoczna grzeczność, Ustęp drugi 
°bala pierwszy.

Rzecz się miała tak: Emil Latinok przyszedł 
*• mnie po 10. czerwca, i rzekł: „Panie Komor
sku, jettem niewypłacalnym, j -k  tu poraazić." Od
powiedziałem, że najzwyklej praktykuje się tento 
*&nie ugody. Na to zgodził się Em. Latiuek i do
dał, źe do przeprowadzenia tej ugody przystąpi 
ojciec jego ze znaczną gotówką. Dnia 21. czerwca 
Przyszedł do mnie Emil Latinok po raz dragi i 
*#owu rzekł: „Ja się jnż nie mugę delej utrzymać." 
^  skutek tego zawezwałem wszystkich wierzycieli 
rdwnocześnie (na co przedkładam recepisy listów 
spraszających). Około godziny 6 . wieczór zeszli 
S? wszyscy ci panowie, i traktowaliśmy o ugodzie.

Latinek ofiarował początkowo 30 pr. potem 40 
Pr*, wówczas zwróciłem jego nwagę, że taka ugo- 
Ja nic przyjdzie do skutku, że musi przynajmniej 
® pr ofiarować. Uczynił to p. Latiuek, ale wie- 

r*yciele nie zgodzili się i rozeszli, t. j . raczej po- 
**U za Walentym i Emilem Latinekiem. I przy 
tom io traktowania dopiero dowiedziałem się, że 
P* Em. Latinek zastawił towary za 15.000 zł., 
Siedziałem tylko o 10.000 zł. i pytam się w obec 
Wierzycieli p. Latineka: Wszak p. zastawiłeś to
nery tylko na 10.000 zł., na co odpowiedział Em. 
Eatinek: „Dzis rano podniosłem z banka 5000 zł. 
Zatem nie mogłem doradzać zatajenia sumy 15.uuu zł.

Co ao sumy 10.000 zł., które złożył u 
Suie p. Walenty Latinek, ojciec, to oyło mi rze- 
®*ą obojętuą zkąd one pochodzą, tern bardziej, że 
Ew. Latinek powiedział, że ojcioC jego przystąpi 
do Ugody ze znaczną sniną.

Ostatni punkt oskarżenia, jnst to konkluzja 
Poprzednich, ponieważ ja  jednak nie wiedziałem o 
Zamiarze uszkodzenia wierzycieli, (jak to oskarżę- 
bib mi zaiznca) ponieważ nie doradzałem nic ka- 
rygudnego, nie żądałem wynagrodzenia za to niby 
podstępne działanie, jedynio tylko za moje pośre
dniczenie w ugodzie do takiej a takiej suwy, wy- 
1 Mfrod/.enia żędać byłem zupełnie w prawie.

Na zapytauie p. przewodniczącego odpowiada 
i dalej dr. Rappaport, że podobne sprawy nie r̂ . z 
Załatwiał, wyjtępnjąo jednak po największej części 
\ł obronie wierzycieli, i zawsze doprowadził do 
obopólnej zgody. Nie zawezwał wierzycieli do ukła
da o fundusze pokiycia, bo to nie jest rzeczą 
adwokata, tylko wierzycieli samych, niech się oni 
(am z dłużnikiem układają. Adwokat nie występuje 
Jako policja Dlnznik mczt mi zakryć cały mają
tek swój, a ja  tylko wykonuje to co on mi poleca, 

j . mówię dc w ierzycieli: Pan X . Y. jest w sta
dle niewypłacalności, zgodzicie się, albo nie.

P r  z e  w. Jakie informacje pan otrzymał od 
P. Latineka? —  Dr. R a p p a p o r t .  Powiedział 
dfi, ze zakupił więcej towarów, jak  mn było po 
trzeba, i potem sprzedał je  taniej, i na tern stracił.

P r z e w. Czy pan ż .ia sz  w podobnych spra
wach od swoich klientów plenipotencji? —  Dr. 
d i p p a p o i t .  Zwykle nie, jak długo jest na 
Liejscu, cLyba, że trzeba taką plenipotencję sądo 

przedłożyć.
Dr. b a p p a p o r t  odpowiada dalej na pyta

n ia , że w podobnych sprawach występnje zawsze 
łcko adwokat, a nigdy jako doradca prywatny, że 
Pomny był wszystkich przepisów, jak it ustawa na 
Adwokata wkłada, i że takowych dopełni'

P r z e  w. Czy za.trzegłeś sobu pan jakie wy
nagrodzenie? — Dr. B a p p a p o r t .  O tei b t !

‘ *tji mówić zacząi pierwszy p. E. Latin-A powie
dział, o ile pom nę: Paule komornika, ja  nie chcę 
Wied' rachunków adwokackich, ile ja  pann będę 
Winien za przeprowadzenie tego inteicsn? —  Od- 
deklem 2000 zł., a s n : 1500 zł. będzie także 
dość, na co odpowiedziałem: zobaczymy. W ynagro
dzenie takie je f t  zupełnie odpowiedne. Częstokroć 
»to«m]£OWo więKsze otrzymują wynagrodzenia ad- 

i Vokaci.
P r z e w. Dla czego pan zwołał wierzy li, i 

czy pan nie czynił jakich przedstawień p. Emil. 
latinekowi ? — Dr. R a p  p. Owszem, u.iureyło 
mię, ie  dopiero 1 '/, roku E. Lafina^ prowaiH  in
teres a jnż tak znaczne ma defieyta, te  nie bę
dzie mógł nawet, jak się przyznał, ofiaro, ać 30 pr. 
Wierzycielom. Przedstawiłem mn, że trua"a będzie 
dgoda, al“ cn odpowiedział, że wierzyciele uądą 
tbieli wzgłąd na niego, bo on był „e ite  gnte Knn- 
dew, bo dalej oni to mieli mn narzucać towary, na 
których stracił itp. Nie widziałem w tem jednak 
czynu karygodnege, i zwołałem wierzycieli, ponie
waż nalegał na mnie, mówiąc, że jnż 26. ma w y
płacić weksel, a nie jest jnż w mużnuści.

P r z e  w. Czy była mowa o tem, że ojciec p. 
Emila Latinjka ma przybyć do Lw ow a? —  Pr. 
E a p p. Nie wiem czy on był we Lwowie, czy nie, 
tylko wspomniał Em. Latinek, że ojciec przyjdzie 
Ban w pomoc znaczną samą.

P r z e w. Okazuje się, że Em. Latinek jnż w 
Pierwszej konferencji nosił się z planem przepro

wadzenia Ugody W tell sposób, aby sobie jakiś ka- 
pitalik zabezpieczyć.

Dr. R  a p p. To mógłbym powiedzieć, gdybym 
był sławnym psychologiem, albo gdybym go znał 
z dziesięć lat. Tak samo bowiem mogłem przypu
ścić, źe on daje ostatnią koszulę do ugody. —  
Zresztą czuję w sobie tyle godności, źe nie mógł
by do mnie przyjść żaden człowiek, i proponować 
mi współdziałanie w zbrodniczym czynie. Czyi mo
że mam taką renorae we Lwowio?

P r z e w. Czy powiedział panu Latinek, że 
pozycja Lindnera jest sfingowaną. Dr. R a p p  Nie, 
ani jednem słowem, tak samo jak  niepowiedział, na 
czem jest ta pretensja oparta.

P r z e w. Dla czego ugoda się rozbiła ? Dr. 
R a p p .  Czyniono tam rozmaite uwagi, nie chciano 
przystać na 50°/0. Schellenberg powiedział, że to 
jest ein unlauteres Gebahrea, źe Latinek może 
zapłacić itd. W  końca przypominam sobie okoli
czność, którą tu przypomniał, o 12 cetnarach cu
kru, ale o tem dowiedziałem się w dzień później.
I o tem takźo mówiono na naradzie.

P r z e w. Czy pan oznajmił kredytarjnszom, 
że Latinek ma 15.000 na pokrycie. Dr. R a p p .  
Że on ma 15.000 o tem dowiedziałem się dopiero 
w ich przytomności.

P r z e w. Czy nie mówiono wówczai że L a 
tinek ulegał obcym wpływom. Dr. R a p p .  Przypo
minam sobie, źe Schellenberg widział u mnie w t.- 
dy w kancelarji Stcppla i zaw ołał: „To wszy«tko
narobił ten Stoppoi." Zaprzeczam stanowczo, jako
bym miał doradzać Emilowi Lat., aby zastawił 
drngą partję towarów za 5000 reńskich, —  o tem 
dowiedziałem się dopiero po podniesieniu z banku 
przez Em. Latineka kwoty za zastaw Oświadcza 
dalej dr. Rapp. na zapytanie przewodniczącego, że 
wierzyciele żądali od Emila Lat. złożenia pienię
dzy, nie wie jednak czy Em. Lat. był skłonnym 
do togo, nie pytał mę mnu o to. Ale gdyby si^ 
nawet był pytał, byłbym mu odradził. Bo skoro 
ogłosił niewypłacalność, nid wolno mu pojedyncze
go wierzyciela zaspokoić, tylke powinien w szyst
kich dłngi równo pokryć.

P r z e w. Po konferencji dnia 21, czerwca, 
nie spuszczali wierzyciele więcej z oka pp. Emila 
i Walentego Latineka. Dr. R a p p .  Tak, —  udali 
się za nimi. Około 8 czy 3 wieczór tego samego 
dnia, wyszedłem na przechadzkę, nie myśląc zu
pełnie o tej sprawie, gdy zobaczyłem w rynku ko
ło sklepu p. Latineka całe zgromadzenie- Bauman 
mię wciągnął tam. i znown rozpoczęiy się trakto
wania w ugodę, nareszcie stanęło na 6 2 Y*0̂ - ^zy 
wierzyciele byli zadowoleni —  wątpię, mówioio, 
źe to wszystko jest pozorne. Na te 62 '/3 żądane 
gwarancji, Latinek chciał, abym ja  gwarantował. 
Ja odpowiedziałem: dobrze, ale dajcie mi pokrycie. 
"Wtedy to ojciec p. Latineka wyliczył mi 10.000 
złr. na ten cel wobec p. Wajdowicza i Baumana. 
Uważałem, że będzie U, ..a 60.u00 Bugów ma
jących się 6 2 '/j procentami pokryć, zadatek dosta
teczny. —  Drugiego dnia wystawiłem w mojem 
biurze pokwitowanie.

p r z e w. Dnia 24. czerwca dostali Latiuiko- 
wi« wezwanie ao sądn, i wówczas pan podałeś 
prośbę do sądn o rozpisauie konkursu. — Dlacze
go pan jednak przed tem posłałeś Latineków do 
p. prokuratora.

Dr. k a p  p. Było to właśnie w momencie jak 
się dowiedziałem, że n p. prokuratora są Schelien 
berg i inni wierzyciele, poułałem więc Latineka, 
by p. prokuratorowi rzecz przedstawił, 2e się je 
szcze wczoraj godzili, myślałem bowiem, Że w są
dzie może przyjdzie do ngody. Ponieważ jednak 
stało się inaczej, oddałem natychmiast Latinekowi 
kwotę 10000 złr. Ponieważ jednak nie mieli innych 
pieniędzy jak po 10000 złr , zostawili mi 2000 złr. 
Nie wątpię, źe gdyby przyszło do raohnnkn, byli 
by sobie odebrali te 500 reńskich, które tymczaso 
wo dali mi jako antycypację.

P r z e w. Kiedy pan nic miałeś pleuipotencji, 
więc nie mogłeś pobierać pieniądze nu nieprzewi
dz iane  wydatki. Dr. R a p p .  Mogłem przecie zostać 
zarządcą masy.

P r z e w. podnosi okoliczność, ie  przesłuchani 
dnia 24. p. Walenty Latinek, dnia 25. p. dr Rap- 
paport, dnia 26. p Emil Latiuek zeznawali zgo 
dnie zupełnie. Dr. R a p p .  Było to świeżo w pa 
mięci, i wszystko zgodnie z prawdą, bo ja od niej 
na włos nie odstąpiłem-

P r z e w. Dziwna, żj te zeznania są zgodne 
ze sobą a niezgodne z prawdą.

Dr. R a p p .  Muszę podnieść jedną okoliczność, 
która gdyby była przez pana sędziego śledczego 
uwzględnioną, Dyla by całą sprawę wyjaśniła. — 
Otóż miałem doradzać Emilowi Latinekowi do nie
bezpiecznych machinaczj, w czasie od 11. do 12. 
czerwca, a w tym czasie jak rozprawa wykiwała, 
nie odebrałem żadnego wynagrodzenia, otrzymałam 
je  dopiero 24., kiedy Latinek był nwięziony, gdy

mn jnż nic doradzić nie mogłem- Pytam się czy 
jest w tem logika, czy można przypuszczać, by 
człowiek na mojem stanowisku, mający familię, w y
stawiał się na to, co mnie spotkało, a spotkało 
mię coś najgorszego, bez najmniejszego wynagro
dzenia z góry. Owszem ja  musiałem być na to 
przygotowany, że mi Emil Latinek tio nie da, 
wszystko więc co uczyniłem , było moim obo
wiązkiem.

P r z  e w. Co pana spowodowało złożyć pienią
dze te n pana sędziego śledczego? Dr. R a p p .  
Ponieważ przy rewizji u Teodora Latineka znale
ziono 8000 złr. w liskach bankowych. Mówiono, ze 
to pieniąazc zupełnie inne, 2e tamte n mnie zo
stały, dlatego złożyłem wszystko co otrzymałem, 
panu sędziemu śledczemu.

P r z e  w. Czy masz pan jakie pretensje? Dr. 
R a p p .  Zrzekam się, i radbym, żebym o tej całej 
sprawie jak najprędzej zapomniał. (C. d. n.)

budynkach utrzymać się powinne, nie podlega wąt
pliwości, gdyż ów HerczKo, ażeby od domu taksy 
przenośnej ni > płacić, w kontrakcie nie wymienił, 

'źe kupuje dom z budynkami, tylko wymienił pole 
i ogród, chatę zaś chciał po odebrania w posiaaa 
nii- rozebrać i tym sposobem od powyższej taksy 
i pretensji dzieci uwolnić się, czemn jednak dzie
ci Górala przeszkodziły i co dopiero w drodze są
dowej rozstrzygnięte uostaiie.

Muszę takż, nadmienić, że ów Fedko Góral 
powinien dawno już za marnotrawcę być uznanym, 
jednhaowiyż nie było komu ująć się za dziećmi, a 
zwierzchność gminna, która sama opieki potrzebu
je , nie ozuła się obowiązaną w tę rzecz wglądnąć, 
a może i z obawy przea wszechwładnym arenda- 
rzem coś podobnego uczynić nie śmiała.

Jest i to podziwienia godnem, że rolnik nie- 
mając tylko 2 morgi pola, mógł znaleźć kredyt 
aa 2C0 zl n Heiszka i tegoż ojca arendaiza.

Lwów, z Izby nandlo 
wej dnia 17 . m w ca .
1. Akcje en sztukę.

(z knponem.)
Koljj gal. Karola Lucwika 

„ 1 ł/nw. - Czerń - Jassy 
Banku nip. gal.  po 200 u> 
Banku kred. ga1 po 200 zł.
II. Listy east ea 10u zi. 
(bez hupona bieżąeego.) 

Tow. kred gal. 5 pr. w. a.
» n » * Pr * • <*

5 pr. oki-68.
Banku nip. gal. 6 pr.

111. Listy Utuine 
ea 100 el.

Bal. zakl. kred. wiośc. 6 pr.

Cgói. roi. kred zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 15 lat 

J jw. kred. miej. 6 pr. w. a.
f  V. Obligi ea 100 eł.
Jtiuermizacyjne gali"
Poi. kraj, z r. 1S73 po 6 pr. 

osy miasta Krakowa 
» » Stanisławowa

I . Monety,
Dukat holenderski
.jukat cesarski . . ' ‘
NapoleonJor . . . .
Pół imperjał rosyjski . 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie b ity kasowe 
brebro . ......................

Wiedeń, d. 15. m arca  
Powseechny dług pań 

sta,a (ea 100 eł ) 
E«ut. austr. w banan. 5 pr 

» „  w sreb. 5 „
_  1»39 cale losy (m. k.)
•g g 1839 */, losu „ 
ii io54 po 250 zł, 4 pr. 
5 S  lrt60 cA jzł.w.a.5 „

1860 „100 „ „ l
i • , 1864 _ 100 ”

J zaai.dom.po i20 5 l
indem. ( lOOeł)  

a r y js k i e  . . .  
■'kDwmsk.e .

Tie publtcene poeyce.
J a ?

WVgier. poż. kol po 120 
6 pro< zł.

płacą żąda.
złr. w. a.

1 9 3 -  
1-27 50 
234 -  
2 .4  —

84 75 
79 - 
84 7* 
89 90

98 —  

9030

86 -  

91 25 
14 50 
18 50

5 30 
5 38 
9 22 
9 30
l  55 
1 lD
170

1C3 —

195 —
129 50 
236 — 
216 —

85 40 
79 75 
85 40 
90 60

9 9 -  

9180

86 80 
92 25 
8 -  

20 50

5 40 
5 44 

32 
9 16 
1 65 
1 50

i nu.
105 —

67 4u 67 55
7110 71 25

243 — 2 4 5 -
2(0 - 241 —
1 0 5 - 106 —
111 — 11120
118 50 l l b -
131 7 i 132 25
114 7ó 135 25

86 — 86 50
85 50 86 —

99 50 99 75

W cg. poż. pieni, po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 1. 120 
Bodencred. au. 200 zl. 
Zak. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. wfg. 20u zł.
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł- 
Franco - węgier. po 200 zł. 
ciał. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band. i przem

po 200 złr.....................
Gal . akł. kr. ziem. po 200 zł. 
(ial. bank kraj. po 200 zł. 
Benten bank po 160 zł. 
Banku nar austr. po 6oozł. 
dL,nku » w. aust. po 200 zł. 
Unionbauk po 140 zł 
Vereinsbunk po 100 zł. 
Vsrkehrsb. puw. po 140 zł. 
Wied. bankyer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Alb.-i chta po 200 zł. . . 
Alfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dnii strzańskiej „ „
ElŻDiety , m. a.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k..........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lu Jw. po 200

zł. m. k..........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po */00 
Aust pół zacb. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmingr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. i 
bfidbahn po 200 zł. srebr 
Tramwa. wi. d. po 2uu s* 
Węg. galic. (Łup.) p0 200 
Wfgiers. pół. wschód. po

200 zł. sr....................
Węg. wsch. (useb.) po 200 
Węg. zacb- (Westb.) po 

200 zł. w. a....................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.anst. po 200 zł 

, „ wied. „ 100 „
d tauich pom. „ 100 „

lnsły east. (ea 100 eł.) 
Rouen cred. allg. 8at. 5 pr. b.

„ spłac.wSolatópr.wa. 
G af] ow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

„ „ 5 pr. w. a

76 —

164 75 
158 25

2 6 -

placąj żąda.
zlr. w. a.
74 —  74 50 
21 41 22 60

804 —

60 75

76 75 
62 50

40 50

159 50

1810 
1 3 9 -

192 75 
128 —

136 50

118 —

2 8 0 -
103 —
104 5o

110 50 
39 50

101 —

89 50 
7 9 -  
8 5 -

76 20

165 —  
158 50

26 25

8 9 6 -

6125

7 7 -
63 -

42 —

lfcO — 

1820 —

137

1 . 9 -

280 50 
103 50 
105 —

1 1 1 -
40-

85 76

płacą żąda
złr. w. a

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 91— 9:60
Galic. bank hip. 6 pr. w.a. 90— 9050

„ Zak. kr .włość. 6pr.w.a. 100— 10025
Bana nar. austr. m. k. 5 pr. ------ ------

n » „ w a. . . ------ n —
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (ea 100 zł.)

Albrechta po 30u zł. 6 pr
l(\j zl.............................. 69—

Alfóldz 200 z l.5 pr. sr. w, a. 6775 6825
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a ____ ___
Dniestrzańska 300 „ „ 22 - 2200
FJżbiety po 5 pr. sr. w. a. ------ 8950

„ em. 1862 5 pr. . . — — 8925
1 em. 1870 5 pr. . . ------ 8850
„ em. 1872 5 pr. . . -------

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 9940 9980
„ „ 5 pr. w. a 945f 9550

„ 5 pr. sr 10150 10175
Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. — 95 9550

„ II. em. 5 pi. „ ------ 9 2 -
„ III. em. 1871 30U ------ 91—
« IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
------ -------

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 7550 7 6 -
Lw. Czer. Jas. 11. ein. 1867

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 79— 80
Lw. Czer. Jas. III. em igfjg

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 70— 7025
Lw. Czer. J _is. IV. ein_
d j ^  z*' ® P1- srebr. w. a. ____ 7 0 -
Rudolfa po 300 „ł 5 Dr 

srebr. w. a. . . . 8 0 -
» em- 1869 pn 300 zł.

6 pr. srebr. w. a. _____ 7 8 -
» n 1872 po 300 zł.

® pr srbbr. w. a 
aibdm- ogrodź. fr. 5oq pr 6 5 - 6550
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. u k ' 
Keglevick p0 10 7jłj m ^ 
Krakowsk- po 20 1 
Falńy , ')  40 
Rudolfa po 10 ” ” ’ 
Ks. Salm po 40 "  ” ' 
St. Genois po 40 ” ” ’ 
Stanisławowska (pSż.)”no 

au zł. w. a.
Waldstein po 20 zł. m. ic. 
Windiszgriitz po 20 zł. „

164-
29Ó0
1450
1475
2850
1360
3825
29—

1950
2375
2350

16450 
30 -  
1550 
1525 
29—  
1 4—  
3875 
2950

20-
2425
21—

(Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. .
Frankfurt 100 mark . . 5630

5630
5645
5615Hamburg 100 mark mark

Londyn 10 ft. sterl. . . 11565 1 6 -
Paryż 100 frank. . . . 4580 458 i

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  P. B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i  otrzymał 

wczoraj na tutejszej wszechnicy stopień doktora 
filozofii.

—  W ostatnich dniach odbyi się pierwszy z 
czterei h odczytów dr. Edmnnda Burzyńskiego: 
„O początkach cywilizacji i 0 człowieka przedhi
storycznym". Odczyt ten p. B. został bardzo do
brze pizyjętym. Obszerniejsze z tych odczytów 
spi atwozdanie zastrzegamy sobie na później. Tym
czasem radziśmy widzieć jak najwięcej słuchaczów 
na odczytach o tak zajmującej treści.

—  Odczyty Tow. ped.: W  sobotę 18. marca od 
4 — 5 godz. dr. T. Żnliński: „Fizjologia i hygiena 
zmysłów."

—  Walne zgromad*enie członnow Stowarzysze
nia wzajemnej pomocy niesamodzielnych rękodziel
ników i przemysłowców, „Gwiazda*, odbędzie się w 
niedzielę dnia 19. marca 1876 r. u godzinie 3 po 
pclndniu, w lokałn Stewarzya/,enja przy ulicy S iar 
kowskiej nr. 284. Do współndziałn w obiadach 
walnego zebrania, wszystkich czionków rzeczyw i
stych, honorowych i nadzwyczajnych najuprzejuiej 
zaprasza się.

Porządek obrad: 1) Odczytanie sprawozdania
Wydziało i komisji kontrolującej 2) wybór komisji 
kontrolującej, 3) wybór prezesa 4) wnioski.

— W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków „T o- 
w arzystW Ł pomocy naukowej" odbędzie się w po
niedziałek d. 20. marife o godzinie "mej wieczór 
w zabudowaniu żeńskiego seminarjum nauczyciel
skiego, przy uliey Skarbkuwskiej. Dyrekcja upra
sza, aby P. T. członkowie jak najliczniej raczyli 
się zebrać. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie ro
czne. 2) Zmiana statutn. 3) W ybćr dyiekcji.

Od dyrekcji głównej „Towarzystwa pomocy 
naukowej."

W e Lwowie dnia 17, marca 1876.
Ludwik DziedzAti.

— W ydział czytelni akademickiej składa m- 
niejszem podziękowanie szanownym redakcjom Bie
siady littrackiej, czasopisma Tow. aptekarskiego, 
Gazety lekarskiej, Kosmosu, Niwy, Przyjaciela do- 
mowego, Przegląda sądowego i admiuistracyini go, 
Rucha społeczno-ekonomicznego, Bacha literackie
go, Szkoły, Szczotka, Tygodnia, Związku, Gericht- 
halle, Dziennika Polskiego, Gazety Lwowskie., Ga 
zety Narodowej, Gazety Polskiej, Nenos Wiener 
Tagblatt, Politik, Tages-Presse, Warrens Wochen- 
schrift, Gazety Podkarpackiej, Gwiazdki Cieszyń
sk ie j, Kurjera codziennego, Pszczółki, Wiefica, 
Czcionki, Hasła, Prawdy i Pierod, za bezpłatne u- 
Uzielanie „Czytelni" tychże pism, jak niemniej 
szanownym redakcjom Ateneum, Biblioteki war- 
s»awsl iej, PrawnlLa, Przeglądu Lwowmiego, Prze
gląda tygodniowego, Przyredy i przemysłu, SzkJ- 
rjvi społeczny, ii i literackich, Kolców, Zeitschrift 
ittr die 6sterr. Gimnasien, Zeitschrift des Ssterr. 
Ingenienr- and Architecte u-Vereins, Zeiuchrift fiir 
das _ -iyat- and ofiłentliche Recht der Gegenwarl, 
Czasu, Wieku, Deutsche Zeitong, Wehrzeitung i 
Ijluorrirte Zeitung za nadsyłanie egzjmplarzy po 
zniżonej oeuie.

Lwów dnia 14. marca 1876.
Stanisław Starzyński, 

prezes czytelni akademickiej 
(rustaw Ujejski, 

sekretarz.
—  Na pismo zbiorowe Rapperaioyl pod redak

cją J. 1. Ki akowskiego, nadi stul do Administra
cji Gazety Narodowej: p Btjdukiewicz w Jaśle 
3 zł. 50 c.

—  M ia u o v ,a n ia . Mini»tei w jzaań  i oświece
nia mianował snpleuta Emila Michałowskiego rze
czywistym nauczycielem przy państwowej nizszej 
szkole realnej w Tarnopolu.

—  Zatwierdzenie wyboru. Minister handln 
zatwierdził wybór Teodora Baranowskiego na pre
zydenta, a Juliusza Aagnsta Johna ua wiceprezy
denta krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
na r. 1876.

— Stypendjnm. Namiestnik hr. Alfred Poto
cki nadał stypendjnm t  fundacji ś. p .  Franciszka 
barona Hanera, Wilhelmowi Dadlezowi ncaniowi 
IV rokn piawa na uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie.

—  Gołoeóry d. 12. ma*c (Nasze pijawki.) 
Chaim Hersch KupferscLmid, jaL ^Drze n nuu krew 
chłopską ssać umie, niech dowiedzie następujący 
fakt: W e wiii Wiszniowczyku w starostwie i sądzie 
powiatowym Przemyślany rolnik Fedko Góral po
siadał jeszcze przed kilku laty 40 morgów pula 
odpowiednie zabudowania gosp iarskie i ogród, lecz' 
przez zupełne oddanie się pijaństwu, zeszsdł do 
dziś na 2 morgi ziemi, pół ogrodu, g(ąy draga po
łowa już dawno dostała się Herszkowi.

Nie dosyć jednak tego; otóf temi dniami w y
mogła ta pijawka na Fedku Góraln. który w sku
tek opilstwa jnż nawet p*-zy zdrowych zmysłach 
nie jest, ażeby mn także resztę pozostałej ziemi 
wraz z bndynkami i ogrodem sprzDdał a raczej 
dał w długa zrobionym za wódkę, na co f 6^ 0 
Góral, pomimo że ma sześcioro dzieci żyjących 
z których troje jeszcze małe, chętnie p rzy tu l i te 
resztki niegdyś pięknego mn tia wedle kontraktn 
za 260 zł. Herszkowi sprzedał, z której to samy 
Fedko Góral w gotówce otrzymać ma 60 z ł ,  re
szta zas 200 zł. idą na dmgi, po ozęścj j j a 0j ca 
Herszkowogo, arendarza w Wtozniowczyku, po 
części dla samego Hei szka i iu- ych Żydów.

Dwóch starszycL synów nieszczęśliwego nało
gowca dowiedziawszy się o i m, pospieszyło do 
swej ojcowizny, ażeby żydów d> chaty nie dopu
ścić i nie dać drobną dziatwę żydom z niej wypę
dzić, gdyż ojciec ich wódką zalany, co chwila na 
swój dom napadać zaczął i za pomocą iyduwską 
dzieci koniecznie z chaty chce wyrzucić. W  sku
tek tego więc między synami a ojcem trwa nieu
stanna bitka tak dalece, ie  sąsiedzi w pomoc dzie
ciom iść muszą, gdyż ów ojciec grozi im nawet 
śmiercią.

Tak w swej chacie siedzące i tylko z łaski 
sąsiadów żyjące dzieei, podały do sądu w Prze 
myślanach protest przeciwko tej sprzedaży i wy
czekują w największym smutku i obawie przed o j- 
eowsldemi napadaniami prędkiego rozstrzygdieuia.

Że dzieci przynajmniej przy chacie i innych

Gospodarstwo, przemysJe I lianael.
O g ło s z e n ie . Komitet c. k. Towarzystwa gosp. 

galic zwraca uwagę pp. gospodarzy wiejskich na 
rozliczne zanieczyszczenia i fałszuWanU, jakich się 
dopuszczają handlarze nasion. Fałszowanie nasienia 
koniczów i lucerny odbywa się na wielką skalę, 
tak dalece że istnieją nawet o&obne fabrygi, które 
dostarczają materjału potrzebnego do tego fał
szowania.

Materjalem tym jest żwir drobny krzemionac- 
wy, bądź naturaluy bądź za pomocą odpowiednich 
maszyn do wielkości ziarna koniczowego połamany, 
przesortowany i odpowiednio zabarwiony, a tak 
dobrze przygotowany, że najlepszy znawca nasion 
nie łatwo potrafi go spoatrzeaz w nasienin, cho
ciaż się w niem w znacznej' ilości bo częste prze
szło 30 proc. znajanje.

Na fałszowanie to pierwszy zwrócił lw agę 
prof. dr. Noooi przełożony stacji kontroli nasion 
w Tharandzie, przekonawszy »ię z końcem ubie
głego rozn, że w pobliża samej P lagi ioimieje fa
bryka, w której kamyczki krzemionkowe cą łamane, 
sortowane i zabarwione tak, by wielkośeią i barwą 
do ziarn koniczyny czerwonej, białej i szwedzkiej 
podobne, do fałszowania rzeczonych nasion użyte 
być mogły.

Jnż w Rolniku za. miesiąc styczeń na str. 40 
obszeruiejszą w tym względzie przestrogą zamie
szczoną była —  niemniej wszakże komitet Towa
rzystwa gosp gal. uważa za swój obowiązek podać 
wiadomeść o tem w pismach publicznych aby ochro
nić rolników od dotkliwych strat i wyzyskiwań v e -  
sniniennych haJlarzy

Z komitetu c. L Towarzystwa gosp. gal. 
Lwów dnia 29 lutego 1876.

1 Wiener-Bauges. 20.—.
Gal. indemniz. 86.— .
F rau co-H  Bank 38 — .
Losy tureckie 21,50.
Kolej państw . 280.75.
W iDd. Bauver. 14.50.
Marki niem iecki ct. 5 6 .75/ n ,
Usposobienie: słabe.

Berlin, 16. marca. Rnss. Banknoten 263.90 Cre
dit. Act. 294.—  LomoardeH 183.50 Galizier 85 25 
Staatsbahn 495 —  Rniaknier 24.25 Oesierr.-Bank- 
neten 176.30 Usposobienie —

Węg. Ostban 39.— 
Losyzr.1864 131.— 
Verkehrsbahu 76.— 
Baobiuk-Ac-. 7.50 
Bankwareia 6 2 .— 
Losy węgier. 74.—

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W sobotę dnia 18. marca 1876 

Po raz trz e c i:

r ó r h u  R o l a n d a

Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Borniera 
przekład Łucjana Siemieńskiego.

Nowe kostiumy.
O S O B Y .

Cesarz Karol Wielki 
Berta, jego siostrzenica 
Hrabia Amaury 
Geraid, jego syn 
Eagrnhard, jeniec saksoński 
Książe Nayme 
Radńert, mnich 
Abderramaun, rycerz sara- 

ceński
Ryszard, śtary koniuszy 

Rolanda 
Golafrea ) panowie dworu 
Hardre )  Karola W go.
Teobala, paź
Rycerze, dworzanie, damy dworu, pazie, służba. —  

Rzecz dzieje się w r. 813— 814.

P. Zboiński.
Pni Nowakowska. 
P. Ładnowski.
P Woleński.
P. Fiszer.
P. Jasieński.
P. Konarski.

P. Dobrzański.

P. Zau.ojski,
P. Swaryczewskł. 
P. Gostyński.
Pna Chęcińska.

Puczątok o godz, 7.

Ostatnie w iadom ości.
Gazeta Lwowska donosi : Urzędowy Bote 

ju r  Tirol utrzymuje, że większość sejmu tyrol
skiego zamierza wysłać do Najj. Pana dtputa- 
cję, która ma usprawiedliwić się przed tronem 

tak dziwnego kroku, jakim było nagłe rozbi
cie sejmj. Arcybiskup wiedeński, ks. Kulsch 
ker powrócił z Rzymu do Wiednia. Bilans ban 
ku „Union" wykazuje 809.022 złr. czystego zy
sku. Dyrekcja proponuje wypłacenie 4 złr. dy
widendy od akcji, tudzież wykupienie i unie
ważnienie pewnej części własnych akcyj, tak 
aby ilość akoyj tego zakładu nie przenosiła 
maxihium 35u.OOO sztuk.

Pester Lloyd donosi, że w Serbii panuje i 
wzmaga si^ ciągle usposobienie wojownicze, 
mimo wszelkich przestróg ze strony austrja- 
ck'ej i moskiewskiej Według doniesień Deutsche 
Ziitwiy uchwalono nawet w Serbii rozpisać po
życzkę przymusową, co daje temat do przypu
szczeń niepokojących. Na wieść o ostatniej 
wycięskiej dla powstańców potyczce na pola 

walki w Hercegowinie cały Belgrad był illumi- 
nowany. Presse i Fremdenblatt przeciwnie ża
dnej nie przywiązują wagi do wojowniczych 
zachcianek serbskich.

Na posiedzeniu włoskiej Izby posłów d. 16. 
bm. przedłożył minister skarbu wywód finanso
wy, który wykazuje, że zaioknięeie rachunku 
za rok 1875 pizedstawia podni“ Sienie się do
chodów o 50 milionów W roka 1876 mimo 
kilku niespodziewanych wydatków, okaże się 
10 milionów nadzwyżki w dochodach. Budżet 
na r. 1877 wykazuje 1305 mili -nów dochodów 
a 1290 milionów wydatków będzie zatem prze- 
wyżka dochodów w sumie 15 m liunów. Mini
ster spodziewa się, że nowe traktaty handlowe 
przyniosą korzyść nietylko skarbowi państwo
wemu, ale i ekonomicznym stosunkom kraju.

Potdąfei k o le jow e  z głównego dworca: 
Odchodzą ze L w ow a

JF* K « * » k ® w » : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
miu. 5 (puciąg raię„zany); w nocy o godzi
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny).

b o  P o d w o lo c z jr a k : (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

Iho C z e r n i o w i e c : iano o godzinie 6. min 
60 (pociąg pospieszny), w południe o godz. 
12 min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
gedz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C z e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południu.

Z  P o d w o lo c z y b k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
uin. rano, 4. gedz 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Przychodzą, do Lwowa
z  K r a k o w a ;  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 m in, 5 
wicczów.

Z e ^ S t r y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

D c  P o d w o lo c z y a k  (z Podzamcza) w połn 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszuyi. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. miu. 7 (pociąg mięszany).

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 17. marca. Izba niższa 

po żywych rozprawach uchwaliła 305 gło
sami przeciw 200 przystąpić do obrad nad 
paragrafem projektu ustawy, nadającym kró
lowej tytuł cesarzowej Indyj. Tym sposobem 
odrzuconą została poprawka stronnictwa li
beralnego, zganiająca tytuł cesarski.

Belgrad d. 17. marca. W skutek 0- 
statniej konferencji ministrów *aszło przesi
lenie miuisterjaine. Zanosi się na zm.anę 
gabinetu.

P r z y je c h a l i  dnia 17. marca 1876.
HOTEL ZO R ZA : W. Stecki z Wołynia. L.

Kastory z Podhajce. J. Weissmann z Ozerniowiec.
HOTEL ANGIELSKI: A. Pohorecki z Hor- 

pina. A. U lrycki z Musta. E. Heinrich z Kołomyj. 
J. Drzewiecki z Stadnia.

HOTEL KRAKOW SKI: J. br. Meiakdhl z Dol
nej W olczy. W. Koitkiewlcz z Trembowli. F. L t- 
jak z Horodenki. J. Groblewski z Słowity. E. Ba- 
ranowaki z Przemjalan. A, Tauiewaki z Nuw<>go 
Sącza.

HOTEL LAZA k USA : M. Iwaisiewicz z Kijowa. 
M. Milaniewicz z Brzeska.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  17. marca 1876. 

godzina 10. minnt 40 przed południim.
AJteje kred. 166.90. 
Unioaahank 67.75, 
Kolei Kar. Lud. 193.25. 
Fi ahko - anair, — .— , 
Loty % t . 186 J — .— , 
Staatabahn — .— .
Ostbahn  .
Rubel papier. — .—  

W ie d e ń

AngB-anbtr. 
Yereinibank 
Kolej pułudn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Utpoiob. stałe. 
17. marca 1876.

75.70 

104 75

godzina ?. minut 18. po południu.
Akcje fian. - aus. 28.— . 
Anglo-austr. 74.80. 
Kolej Kor. Lud. 193.—  
Kolej południo 104. — . 
Kniei KOthiay 158.5(1 
W ęg. Nordostb. 108.75

Wegier. kred. 
Uuionsbank 
Nurdbahu. 
Kniej Ah- d
I* (»L* ' * .MS. V (I
Kudolfsbahn

158 —  
66. -  

180 — 
1 1 2 -  

127 50 
118.75

IS I a,< i c o ł a u d .
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  

bez lekarstw i kooztów przez leczenie za pomocą 
pokarmu, wyśmienita

Revalebciere da Barry
z  L o n d y n u .

Od 28 lai żadj» siu ość nie oparła aię tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak samo u djr- słycb ja t  
i dzieci bez medycyny i kosztów, wr wszystkich słaboś- 
ciak żołądka, nerwuw, płuc, wątroby, za wałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych astmie, kaszlu, nie- 
“ 'rawnoLc , zafwŁrJzenin, uiarji, Sezsenności, usłabieniu, 
Lomoroidjen, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
eiąży, di ibetea, achuduidnin. r -matwzmacb, goscci., bla- 
daczce. Wyciąg z 50.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opif rały, pomiędzy którem znąj- 
Jioą sie św.ade. cwj dr. Wnr '.er radcy medycznego, ar. 
Angelstein, dr. ^churcland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing, I astleslnart. margrabiny de Bró- 
hau, i wiele innycn wysoko położouycb osób, i rozesłaną 
zoctaje franco na żądanie.
Skrócony wyciąg z 8 0 .0 0 0  certyfikatów:

Świadectwo nr. 7b.670.
Wi e d e ń  13. kwietnia 1872.

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na pfrsi i nerwy tak, żem wsdocz- 
nie z każdym dniem wysychał, przez co w nankacb by- 
łdm przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej Re- 
v a i e » c i ć r e ,  zacząłem ożywać i zapewniam pana, że 
po miesięcznem używania pańskiej pożywnej i delikatnf, 
R e v a l e s c i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim 'cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokarm jako najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

Ga b r i e l  T e s c h n e r ,  
słuchacz i nblicz. wyższego zakładu naukowego.

Li s t  p. Ma r k i z y  de Br ć han.
N e a p o l  17. kwietnin 1862.

Mój panie! Skr ikiein siedmioletniej choroby na wą- 
trobę, schudłem -ałkow icie i cierpiałem bardzo. Nie m o
głam czytać, ani pisać; nerwy m oje drgały w całem ciel*, 
trawiłam źle, nie mogłam sypiać i by toin melancholiczną. 
W ielu lekarzy nic mi nie pom ogło. Z  rozpaczom  wzięłam 
zażywać pańską Re v a l e s c i e r e ,  a po trzymiesięcznem 
jej używania, składam panu riogn dzięki. R e  v a l e s c i e r e  
zasługuje na Dajwięszą pochw i ł ę ; Jaa przyw róciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panie za
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i w ysokiego po
ważania. M a r k i z a  d e  B r e h a n .

Nr. 75.877. Florjan Kóller, c. k. wojskowy zarządca 
z GrosswardeiD wyleczony z kataru płne i . . .  z za
wrotu głowy i . . . .

Nr. 65.715. PauDa de Montlouis wyleczona z niestra- 
wuości. bezsenności i . . .  • 2

„Reralescłćre dn Bary" jest cztery razy poży
wniejszą jal mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół fnnta 1 
złr. 50 ct., za fnnt 2 złr 50 ct., 2 fnnty 4 złr. 
50 ct., 5 funtów lu  z łr ., 12 funtów 20 złr., 24 
funty złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku na 
12 filiżanek 1 zir. 50 ct., na 24 filiżanek 2 złr. 50 
ct., na 48 filiżanek 4 złr. JO eta na 120 filiżanek 
10 złr. Do nabycia przez D a  B a r r y  & Co mp .  
w Wiedniu W a l l  f i s c h g  a s se Nr. 6 i u wielu 
aptekarzy, jjiko tez w handlach korzennych i deli
kates iw w całym kraju, takie wysyła dom wiedeński 
wszędzie za zai czeuiem.

Mie sca spi zedaźy: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rctlendera , Karola Schnbitha; 
* Przemyślu u Edwarda Mach&lskiego; w Stani
sławowie u Ferdynanda Steckera ; w Tarno
polu a F. Jamróg.ewicza aptekarza; w B.ałej u E ri
cha Kólera, w Brudach a M. Franzós; w Czerniow- 
cach n Ignacego Schnircha; w Krakowie n K. W iś
niewskiego, ap t.; w Drohobyczu u apt. L. Dobrzy- 
nieckiego; w Rzeszowie u Scheitera et Comp.



U
Niezfięduym poradnikieni

In ustaw podatkowych', stemplowych i na 
J leżytn.śiM prawnych, kasowych i hipotecz-

! ■ w M  ich iridnich, ji/iś/ukuje A«t|tO- U.V'h jest dzistku
u | i iii|i(*m» n h o w i ą / .k u  w e  Ł w «  o po d a tk aci i księgach hipotecznych

■T. Winharda,
c. k. inspektora podatkowego.

D o  u a i y c i a  p o  c e n i e  z n i ż o 
n e j  1 zt. 5(> c. w. a. we Lwowie u wy 
dawcy 1. 4 ićica Teatralna, ll Administra
tora „Gazety I,wowskieju, w księgarń Sei

K o b i e t a

w i«- a l l i o  n a  p r o w i n c j i ,  bądź jak
z -ai.idowc/.Mii o ,-,11111 i gospodarstwa do

ha-Iz
i-fi

jako towarzyszka osób 
ho prowadziciclki dzieci,

Idi.a--zej wiailono śi.i, ustnie albo listo 
won- za.-iauo.o można u pani J .  U .  w e
L t r o u i p .  il- niu prze ul. H a l i c k i e j ! / . ” 1!' 7,'"' "■! •' u ■■ '=? -, •» ,, , ■ -i ,,J itarta i Czajk iwskiego. w Tarnopclu w ksie-

i u.’, ju-rwsiem piotrze. 1— ń ■ t\ n - ■ i i • - i1   jgami Dr. Csillika, i innych księgarniach
* > «  s p r z e d a n i a  iiia prowincji. 1801 3 —3

Faeton (am ericaine) m o r g ó w

18i>S i 
2 - 3  1

z dobrego domu wykształcona, nie yilmhi,! 
potrą iii zarządzać nawet większym domem,;

■umie wszelkie roboty kobiece, zna się też 
,doił id nie na kuchni, w ogóle osoba któi a mogący .sic wykazać świadectwami do 
chce i potrafi pracować poszukuje unii*- |jre| kouduitz, i dpuwńuluiego uzdolnię 
szczenią. Adres wskaże Ajencja dzien- '
uikdw J. Polińsklego we Lwowie.!

Z n a jd z ie  u n re s /c /e n ie  e g z a m in o w a n i/

LEŚNICZY, Jedynie pewne w fermencie! F
Uznane jako niezawodne!

bliższej zasięgnąć wia 
1833 2 2

IV «  / . i : i i \ I O \ V C  A C l l
!. 1 w najladniejs/cui półcieniu

R e a l no ść
z dwoma domami 

sp rze d a /..
kliku cioisrow;; wraz 
nim ki. lnem: zaraz na
l : ; . w a r u n k i  u właściciela Ludwika 

, ł l y s r . k o n  i c e  o. poczta
J1 ikulfiite. 1807 4 4

Wyrób GIPSU
l * H i i o w l e a e l i  ,

. Ug.__
wy plac ną. Także W I E M  80 i uinrgo w 
całego ohsz.in dobrej gleby, z wolnej ręki 
do sprzedania. Szczegóły u E .  31. poczta 
N1EWISTKA 1813 3 - 3

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego 
W s z e c h  J l e d y c y u y

Dr. J. MAHL
ultra K rakow ska liczba 2. I. piętro. 

1842 dom p. Wallacha. 1— V
O r d y n u j e  o d  g o d z .  S - 3 .

Poszukuję posady

o g r o d n ik u

uia, om/, z odbytej k iiku lłtn iy j praktyki 
Zgłoszenia pisunne iirzyjmujo zar/ąd| 

Móbr C E W K O  W , puc/ta (  e w k ń i i .
1S38 1—3

FAETON
do orężarni, cieplarni, inspektów, sadu- ,,,
win i chmielami, liczę lat 37 Czech żonaty 4t|sX  sS/ (S w  {“ 'Okryty, rn lo używany I 
proszę o  łaskawe odpisy J a n  S c h i ’ A - ^est do nabycia. Wiadomość)
t y r a  W . V e d e u i c s c h  w- powiecie “ odźwiernego w kaoiieniey pud 1. 3 ulica 
Drohobyckim. LS'9 1 - 2  K u r k o n a .  J8£4 2 - n

50 c e t n a r ó w

gospodarskich.
Skarb tlumrcki sprzedaje z walu/j 

ręki kilkanaście zbędnych wozów n:
żelaznych 3G do 4 0  fuutowych żo 
lazuyoh osiach, 12 siewuików do bu
raków (system Kutzera), pługi i inne 
sprzęty gospodarskie po przystępnych 
cenach. 1848 i — i

Skład znajduje się ua dziedzińcu zdrowych, 
fabrycznym.

Tłum acz

MIODU
patoki do s p r z e d a n i a ,  razem lub 
częściowo. Bliższych szczegółów udzieli 
przelożeństwo dworskie w HŁUBOOZKU, 
stacja kol. Karola I.uwika. 18:8 3—5

1Ó»Ó
korcy kartofel

zdatnych do sml/enia, jcstl

ze sławnej fabryki

Ad. Ig. Maatnera i Syna
w  W i e d n i u  S t . M a r x .

G 1 6 w n y  s k i a d dla Galicji w handlu

K arola B ałłabana
w e  L W O W I E .

2 eleganckie

M iliard y
w najnowszym guście Jeden nowy fran
cuski z, marmurową płytą. Drugi prze
grany z dziurami ; oba z gumuweuii ban
dami. Bard/.u tanio du nabycia w ka
wiarni J ó z e f a  H e r m a n n a ,  1. 8 ul. 
Ormiańska. 1850 1 — 1

REALNOŚĆ we LWOWIE,
w obszarze DX) morgów do sprzedani), 

lub wydzierżawienia.
KA MI E NI O Ł O MY

do wydzierżawienia.
D l a  c e g i e l n i

przydatne grunta, czysta glina do wy
dzierżawienia.

U t t l K T A  O R N E
w obrębie Lwowa położone, w dowolnyi h 

[obszarach od jednego morga zacząwszy, 
na sprzedaż. 1841 1—8 

Bliższa wiadomość w Ajencji dzieuników 
W. Piątkowskiego, ul. Teatralua 1. 3

II

dnia 16 marca 1876.
D y r e k c j a .

w
dwie unie ml stacji kolei żelaznej Halicz 

m i e l o n y ;  do uprawy roi 
i.ik.iteż i du robót mularskich, dostarcza 
fabryka giy-m w Panowioaeh pod korzy- 
stiiemi warunkami. Upraszam o wczesne 
zamówienia. W i n c e n t y  M i k u l s k i  
ii I V ( l h a j c a c l i .  1845 I — 3

30*000 sztuk
sadzonek Chmielu

pocli il■ uiiia ZilecSiogo, zamówić można 
da 10. kwetnia w K a l l  r u i n  poczta 
H OKY.'1'tO . po 5 /1. za tysiąc sztuk

uwagą, *"232 
•/o jn-śró.l edv innej jakości chmiel w 
c/i.-ię c;b 1 ej kampanii chmielowej d< 
dzis dnia o.l kupców | ominięty zo3tal, 
lub za bezcen kupowany, chmiel pocho-l 
dzeuia powyższego nietylko pierwszą 
w kraju 1875 r. otrzymał cenę, to jest 
85 7!. 7,1 cetinr, ale nadto zamówię 
n u j. ż na rok 1876. 1810 1 - 2

n a  s p r z e d a ż  w  Z o l e o w i e .
mila od ROH ATYNA. Zgłaszać się 
do zarządu gospodarczego w Zdczowie 
poczta Kuhatui. 182(1 3 — 3

 _______________________________________  •ga5M
IOO cetnarów  

Ś W I E C  kościelnych
1 A i  L  'li, */« faulowe c e t u a r  4 8  g u l d e n ó w

poleca

“  N A J T A N I E J  S

Handel Karola Bałłabana we Lwowie
Za opakowanie w skrzynie nie liczę.

Głowna wygrana

£00.000 złr.,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 9 5  z l .

Dnia 1. kwietnia 1876
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustak/wiunej i poręczonej c. k. auatr.
prOmiowej pożyczki państwowej z r. 18'8  
w -.iimie 42 mil zl.

między wygranymi tej pożyczki 
znajdują się wysokie wygrane, a to: 
2D0 00,' 150.OOO, 50.000, 25.000. 20.000. 
1 • '.01,0, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
if-1. i pa 105 zł. a. w. jako najniższa 
wyprana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
prąeiistnwia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
iimż.ność. | rzy niewielkiej wkładce wy
graną 2O0.000 zl. uzyskać.

Jiden los z numerem serji i nume
rem wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 /. 1 . 7 Esów 10 z’,.. 15 losów 20 zl. 
w. a. w banknotu*)).

Lasku.\e zlecenia za przysłaniam na- 
iażyiosci szybko, sumiennie i franko 
.'isk.itcc/.niają się: do każdego zain 
wietiia dołącza się urzędowy plan lo- 
t ni. każde żądane objaśnienie chętnie 
się iidiuela a po bjkouanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesył i się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca si; bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rydile zgłasza
nie si. wprost 'lo domu handlowego :

J .  B r e y c h a ,
w Frankfurt am Main.

184ti I - O  Fest. .!. z < i -S t r a s s : N . 8.

2.

3.

5.

6 .

m iary

liiis Jfl. b _______
«  C z e r w o n o g r o d z i e

stanowić będą w r. 1876 następująco OGIERY:
„D ż e d r a n  1 orygiualny peiuej krwi Arab. ziutogniady 15'/.

miary po 25  zt.
„ I i  o  r e j  h a l i 11 orygioaluy pełnej krwi ogier p e r s k i ,  kary I G 1/] 

miary po 2 5  zł.
„ F a b u l e u r *  

po 25 zł.
„ F a b u l e n r *  II Tarant 

16 miary po 15 zł.
„ F a b n l e u r “ III. skarogniady n o r m a  n d z k o - a r a b s k i  16'/.  ̂

miary po 10 zł. 1821 2 - 3
„ § r o k a c z “ ogier karo-g*iadj plamy białe 145/4 m'ary po 5 zl.

N B . Dla ludzi stajennych p łaci się po 1 z ł. od klaczy.
Czcrwonogród poczta Tłuste Uścieczko 1. marca J87G.

E r a z t c i f t z e k  M isie w ic z , zawiadowca stadniny.

Anglo -  Normand ogior rządowy gn'ady 1GJ

pól krwi N o r m a  n d z k o - a r a b s k i

Nestlego

z a m ó w i e n i a  o d  d n i a  dziioic j.H ze g o  pi/.I mu je baudel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a  na powyższo d r o ż d ż e  i uprasza naju
przejmiej o wczesno zamówienia, ręcząc za dobroć di '/, lży i najści
ślejsze wykonanie łaskawych rozkazów. ;8;'i i 3

Ogólne Zgromadzenie
■ - —  i . . Łdin A I  członków Towarzystwa zaliczkowego w Lubaczowie

Pokarm dla dzieci | stowarzyszeń,a zarejestrowanego ‘   1 ‘ ' t,(! - ... * 1Q7

Z a le ć m y  o g ó lire  przez le 
karzy specjalistów  zastępuje  
n ietylko zu p ełn ie  pokarm  
n atu raln y , ale przew yższa go  
w w ielu  razach dla  sw ej s tra -  

w nośii. 137311 15- ?

W aptece pod gwiazdą 
I\ Mikolascha we Lwowie.

Cena fli Sóki 1 zł.

d y p l o m
z wystawy 

r. 1873.

T  
1 król.

z ograniczoną poręką dnia 20 . marca 1876  
o godzinie G. po południu w sali Lady miejskiej. 

P o r z ą d o k  d z i e n n y  :r o r z ą u e n  i i /a m u ,, . .
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1875. jfl
2. Przyjęcie rachunków z roku 1875 i wydanie Dyrekcji absolutorium. jA
3. Zmiana § 1.. 57 lit. c i 65 statutów. 'V1 ' T   -n/ł- , oTP mvA1 S 9,4 Qi
O. ZvLUIttLJił y a., u I MA-. -  . ----------
4. Wybór członków rady nadzorczej w myśl §. 24.
5. Podział zysku i wynagrodzenia Dyrekcji za czynności.

Z Rady nadzorczej
Lubaczów dnia 12 . marca 1876 

1843 1 -1  K o p y ś c i a ń s k i  przewodniczący.

Pszczelarz
|posiadaj:jcy kilkuletnią praktykę w tej 
gałęzi poszukuje odpowiedniej posady. 
Bliższa wiadomość pod adresą J. Sawicki 
Uozuoszynice poczta Zbaraż. 18*4 1—3

Q O O O O O  > O  O O O O q

oKawa zdrowia o
0 0
j  l i r .  k u l / e g o .  Q

0  Tak dla słabych jak  i dla rekou- 0
0  walescenlów bardzo zbawienny Q  

nap ój, zastępuje kawe prawdziwą ^  
i zdrowym n ajzu pełn ie j, bądąe A

1 ozaz o wiele tańszą. Y
|Q W  -j i in on  ti.i.l tw i i t i I o  T* 9

Ces.
upr/y w. krajów.

FABRYKA
aparatów cłiirnrgiczuycli

d o  s z p r y c o w a n i n

Wielki
M E D A L

srebrny
Linz 1872

Jh

Kobiece
1147 5— 8

s ł a b o ś c i  m aciczne, upław y, zapalenia, 
niepłodność, leczy em erytowany lekarz 
szpit. chorób kobiecych dr. B r e y c r
we W i e « l n i i i  I. Ilabsbnrgergasse N r. 4.

(Na listy obciążona honorarjum nastą
pi odpowiedź i przesyłają się lekarstwa )

8ez bolu i bez wstrzykiwania
■'■•■z okarstw przeszkadzających trawie- 
n u. 'tml/.ież oez chorób następnych i 

f  przttwaniu zatruduienia, wylecz:, według 
a ■/.up.-:nil nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
| u p l a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  
ą lak swi-sio powstałe, jakoteż oardzo za- 
S 'tarzałc, naturalnie, gruli ownie i szybko 

I> r . I l  ł ł ł T . U  1 \ .\ ,
 ̂ '■/.Imiok lekarskiego W y d z ia łu ,

3 w Wiedniu 8t,idt, Ilabsburgerg nic jak 
dawniej, lccs Siadt, Seilergasse Nr. 11. 

jł Wyiecza t.ikL wyrzuty skórne, zwę- 
H eiiia, upiawy u kobiet, bL.daczkę, nie- 
3 płodność, up a.vy, 1092 40 — 100

o s ł a b i e n i e  m ę z k l e ,
...■z wyrzynania i bez wypalania zolzo- 

|uv:h lub kiłowych wrzodów itd. Zacho- 
'uje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
iio.iarjum z nazwiskiem lub literą 

• iitcwi.ul.i odwrotnie. Za nadeaUniem 
5 w. a. przesyła odwrotną pocztą 

§ iokiirstwa wimz z opisem użycia.

ftrodi k len ban’. < pi z . p min go smaku. |u/e;.iM w.m> ud _o la* z pmmśmym 
skutkiem prze/, ip nakomilsztcli lek.ii z> «  1'arjżii. Iręzy MKŻYI', GliYPY,
KASZLE, KOKI ' /., 8L-\IM>SCL GAIIHLA. KATAIIY, Z-\I*ALK.MK IMEIISI, 
jak również KAN 1,1 UliY'OW ECO PĘCIIEIIZA. —  Ił' Paryżu, u ;/. Ulatjn. 
aptekarza, 7, ul. de Jf a ' ■ unirć. W Krakow i'-, w aptekach pp. Tran-
czyńskicgo i 1'edyk. . L.m w aptece p. Mikularci,; w Warszawie,
w składach mal ry?' w apteczny. i p, llalfe i .Mrozowskiego

XIII. Międzynarodowy jarmark maszyn.
W rocła w sk io  Tow arzystw o gospodarskie po 121etnioh pomyślnych rezul

tatach urządza także w v .  1 8 7 6  a to :6., 7. i §. czerwca
we W rocławiu wielką wystawę i jarm ark na maszyny i sprzęty gospodarskie, 
leśnicze i domowe.

P. KORN radca- ekonom iczny ndziela program ów i wszelkich in form acji,
do niego zgłaszać się należy najpóźniej p i  k o n i e c  m a r c a .

W rocła w  doia 2. stycznia 1876 . 1155 3 - 3

Zarząd Wrocławskiego Towarzystwa gospodarskiego.

R  Seifert W. Korn.

s o d  o w e j  w o d y  G G *  , 
i  s y f o n ó w

Carl Pochtler, 1̂#
we Wiedniu, Neubau, Westhalinstrasse 35.

ipolccft swoje wyfoby wsuelkich gatanków chirui- 
}gic»nych, porap do sr.prycowani&. iryg^torj, kly- 
znpompy i tugze brzuszne. Wielki skład aparatów 
do soduwej wody '■ raied/.i i azkta do wyrabiania 
pritr . siebie samego wstyslkich napojówr musu
jących. Zupełne urcadacnie i maszjruy dla fabryk 
wody sailowej *la rodaiennego wyrobo od 3.0 do 
10000 syfonów. Nijlepaiej konatrukcji syfony w 
|6 wtorath. Wszelkie potrzeby i sprzęty rlla salo
nów dc picia wody, przenośne cylindry do wy
szynku, lodownie w skrzyń iaeh, wazy do szynków, 
naczynia na soki itp. Kosztorysy i ilustrowane 
kalaiogi wszystkich wyrobów darsmnie franco, 
Wyroby nowych miar litrowych z wybornaj cyny.

1164 1— 16 _  ___

j  Cierpiący |
| u  ii r n p t u r e  |
®  /uajdą w zupełnie nie szkodliwie tu 
%. działającej m a ś c i  r u p t u r  -  |i

w e j ,  preparowanej przez. R o g u - gś 
!® m ila  N tu r z e n e g g e ra  w H e- 1
S  risau (S/.wajoa ja ) , zadziwiający^ 

środek leczniczy. Liczne świadectwa u 
i piama dziękczynne są dołączone j  
do przepisu użycia. Do nabycia w 
słoikach po 3 zl. 20  ct. tak u B. o 
Sturzeueggera, jakoteż we L w o -  q 
w ie  w apt. Żygm . R u c k c r a , 3 
w Ł, r a iio n ie  u W. R .dyka,

_  apt. pod B a r  likiem . 1209 13 — 16

>Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie,  przy placu Bernadyńskhn l. 15. 

poleca swój

własnemi, z n a j s u c h s z e g o  l u a t e r j a l u  i podług najnowszych i 
n a j g u s  t o w n i e j  s z  y ch wzorów wykonanemi wyrobami obficie

z a o p a trz o n y

S K Ł A D
oraz wielki wybór

luster, materji na meble, dywanów, sukna nu ]>o- 
d logi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 

mebli giętych i mebli żelaznych
IM F* V° cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także / . a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego  

należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 

i dokładnego wykonania. 1547 6 8

W aptece pod gwiazdą P . i
Mikolascha we LWOWIE. Y

i  Cena pół k ilo  60  ct. T
Q_ 1 73V  12— Y 0

b o o  o o  ś o o o o o O

Zetby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne dona- 
turałnych, zupełnie pczydatue do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

R ó l  z e b ó  w
usuwa przez ubezwładuionie nerwów, a 
zęby ziotcm lub masą do /ebńw podobną 

piciubnje 1187 21 - ?

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis-a-TiB 

kościoła katedralnego we Lwowie.

L . 12449.

Edykt.

Skład centralny
n a  W i e d e n i n

towarow manufaktowych

Fabryka maszyn
SCHENK & TA TZE L

w  M e  s s  e  n d  o r f - F r  e u d e n t  li  a  I
dostarcza po tanich cenach 

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z moaiądzn i żelaza do nrządzenla kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły parowe, rezerwuary spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar
dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki, ilustracje i kos#rysy na żądanie wysyła opłatnie. 15161 1 0 - 1 2

W

IOOOOOOI

kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu f monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

«°* L IS T Y  hipoteczne,
które w edług prawa z dnia 1 . lipca 1 8 6 8  Dz. P P . X X X V III . N . 93 , 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, m ogą być użyte do lokow a
nia kapitałów  funduszow ych, pupilaruych , kaucyj małżeńskich w o jsk o 
wych, na kaucja służbow e i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

SfeSfe* W a * y a t k le  p o l e c e n i a  i  p r o w i n c j i  w y k o u n i ą  
j s i ę  b e H w ł ó c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  
, p r o w i z j i .  118; 19— y

oooooooooooooooooooooooo
A ;  aw^a, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaóaki.

po
h u r t e m  i p o j e  d y ń o z o i

Itr. Me im,
we Wiedniu,

Wiedeń. Ilauptrstrasse Nr. 20. 
.\ai"!ilits/.y w ybór najnowszych materji 

i, i sukni - na sezon wiosenny, lustryny 
gładkie i prużkowaue Kuiker, Bokerdia- 
u.>iiii.l iur.huir, ryps, s/.kockie materje, ba- 
reżo, mo/.aintiąue, grenadyny, oryginalne 
ksijtlrbWe bretony francuskie i batystowe! 
porkaib. mus/.liny w najnowszych dese-. 
niaeii 6 , s/.or. firanki koronkowe, najle- , 
lirze ” ,  i J.j s/.er. szyfony, prawdziwe ko-, 
Inruwe o>:forty lniane, 0 „ s/.er. kreas na 
meble, atłas adamaszkowy, szynowate re-j 
czuiki. serwety. W ielki wybór wstążek! 
jedwabnych i aksamitnych, wstążek fran- 
'•u-kiełi dalej krawaty myzkie i damskie, 
skarjM-ri.i, pończochy damskie i dziecinne, 
i wielo innych artykułów. 11 ’ 2 3— 10 
(/■' Wiedniu, Wiedeń Iłmtptxtrasse Nr. 21.

W /ory  i cenniki na żulanie bezpłatnie1 
i franki)
arr -r1— ■ ,i -v* '-NbełąTUJ

lipcu b. r. skutkiem zazię- ’ 
bi< nia podpisany nabawił się 
b a r d z o  m o c n e g o  
r e n in a t y z n in ,  którego  ̂
symptomaia b j ły  następu-
ją ce : o  p a c h n i ę c i e  w e  | 
w s z y s t k i c h  s t a w a c h  ■ 
d a l a  połączone z najwię- ^  

kszemi bolami. T r z e c h  le k a r z y ,  
których pomocy używałem, u s u - f 
n ę l i  wprawilzio reumatyzm z in- U 
nych staw ów , l e c z  g o  w p r n -  |  
w a d z i l i  «lo l e w e g o  b io d r a ,  f  
Ztąd wywiązało się z a p a l e n i e  r e u - fr 
m a t y c z n e  w s ta w a c h  b io -  tj 
d r o w y c h ,  którogo b o l e ś c i  b y -  f- 
l y  p r z e s t r a s z a ją c e ,  gdyż nie
tylko że straciłem władzę ruchu, lecz 
dostałem a t a k ó w  f e b r y .  Idąc 
za radą lekarza, udałem s ę do s z p i 
t a l a  i w .  J a d w i g i ,  gdzie p r z e 
le ż a w s z y  4  t y j f o d n t e ,  m im o  
u ż y w a n iu  k ą p i e l i  i in n v c l*  
ś r o d k ó w ,  w r ó c i ł e m  n a  k a 
ła c h  d o  d o m u . Używałem za
tem w s z y s t k ic h  ś r o d k ó w ,  któ
rych sztuka lekarska nastręcza illa 
cierpiącej ludzkości — lecz wszystkie 
ukazały się b e z s k n l e c z n e n i i .  
Bez n a d z ie i  w y z d r o w ie n ia  
p o d d a ł e m  s i c  l o s o w i ,  że p o  
k o n i e c  ż j  r i a  b ę d ę  m u s ia ł  
c h o d z i ć  n a  k u la e l iL i ly  w tern 
przypadkowo poznałem p. D r. B I I .-  

eszcze raz wziąłem 
się d o  k u r a c j i  zapomocą b a l 
s a m u  l* r .  J i lL F l .Y G Iś K A  , 
lecz któż z r o z u m i e  m o j ą  r a 
d o ś ć ,  gdym po z a ż y c iu  c z t e 
r e c h  p u s z e k  t e g o  b a ls a m u  
b y ł  w o l n y m  o d  u ż y w a n ia  
k u l ,  boleści opuściły mme znacz
nie, s t a w y  b i o d r a  wróciły do 
ruebu i zacząłem tylko przy p o 
m o c y  la s k i  używać przechadzek. 
Czynię przytem uwagę, i „  kurnej-, tę 
rozpocząłem w p ó ź n e j  J e s ie n i ,  
zatem w czasie, kiedy p o w ie t r z e  
b y w a  n a jg o r s z e .  Za najmilszy 
poczytuję sobie też obowią-ek, podz ę- 
kować publicznie p. D r .  B I I . ł T N -  
G K ■(, jako m e m u  d o b r o d z i e  
j o w i ,  łącząc w y r a z y  n a jw ię  
k s z e j  w d z ię c z n o ś c i ,  
polecani ten balsam i i ł y K o r ę c e j  
c i e r p i ą c e j  iu d z k o ś e i  i !a 
pewuiaiu, żo na każde wezwanie k a 
ż d e m u  u d z i e l ę  b l i ż s z y c h  
s z c z e g ó łó w .  1178 2 —2

BeiliD, 15. listopada 1871.

Paweł Heydel, malarz.
Kleino Aleic ind(-rstrasseN.2,' 1 Treppc.

Balsamu tego dostać można we L w o
wie w apt. p. T i e p e s a  pod 
gierską koroną.11

C. k. sąd krajowy we Lwowie 
pulaje do publicznej wia loin< ści, że 
przez dobrow Iną w lyinźe c. k. 
-ądzie krajowym odbyć się mającą 
licytację, wydzierżawione będą na
stępujące przedmioty w d< brach Ża- 

,  bie i Stupijka, do funduji Stani 
l ^  sława hr. Skarbka d a ubogi h i 

sierót należących, w powiecie Kos- 
s iwsk iu położonych :

a) tartak w Z biu r w Rabińcu* 
położony, wraz / | rawem wycięcia 
i zsbrauia drzewi stanu corocznie na 
140 nf( rga< h la ó > tak zwanych po* 

I lennych w Żab u, i z irawim wy
szynku trunków w obszaize tychże 
lasów;
! b) tartak w ■ wsi Żabiu położony,

rvi Wtaz z prawem wycięcia i zabraniasj WLanzyny pomocnic*© . , drzewestnnu (orocznie na 60 mor-
r © ,  dla in tro lig a to rów ', do  w y rob ów  k o m p a t u r e k  i P®^1 ® )’ tJ . gnch lasów #nad Ihią* w Źabiu;

to • maszyny do krajania papieru i tekturki, prasy do wyciskam * Utei ziotytU, 6  >-- '
w a t k i  itp. dalej dla p iw iarn i: ' <) prawo propinacji W dobrach

(Bierluftdruck-Apparate) . iŹabie i Stupijka Z wyjątkiem prawa
Aparaty do ciśnienia powietrza na piw ^ propinoWania w obrębie lasów tak

wyrabiają w uznanej najwyborniejszej konstrukcj i  zwanych połoilnych.
Z e y e r  A  L a h o d a ,  I P ze d m io ty  te b ęd ą  mogły b y ć

w PRADZE Fiscbmąrktgasse Nr. 693— 1. zad ierżawione albo osobno albo w
Cenniki i rysunki na żądanie bezpłatnie. 1817 1 ~ 5? |d0W< lnem p o łą c z o  .1(1. Licytacia ld l

-  —  ---------- » w i r » • [ " d b ę d z i e  s ię  w  d n i u  4 .  k n i e -

;xxxxxxxxxxxxx
(ikj rybi i miętusa

najlepszy i na skuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 
ręczy I*. M i k o la s e k  we Lwowie.

Cena f i :  ki nu 8 0  ct . 13731 13— ?

W
J  Parowe fabryki
J  K a b e l v a  a g  
'■ Gulyig

Stammsund
Lo foton - Inscln 

Norwegjiu.

PIOTR MO LLER

WJ

w  ( f h r i s t i a u j l  (Noruet/ju) 
herbu Wasa i St. Olafs. członek korespondujący To 
warzystwa „Soeiute de la Pharmaeio n f ’aris“ , ezło- 

^  w nek król. Towarzystwa umiejętności w Droutheim,
*  członek honorowy Towarzystwa lekarzy w Stokliolmie itd. Autor d z ie ła

W
•
X  
X
>
X  
s  
X

Pbarmacopea, wydanego w Norwegii 1851 
l a b r y k n n t  I j e d y n y  d o s t a w c a  t r a n u ,  z w a n e g o

Mitr’s reinster Lofotea-Leiiertaii
(Cod livor oil)

y t n l u  b. r. od 11, godz. z rana.
Przedmioty pod a) b) wyrażone, 

ik wydzierżawione będą na lat 10, to 
j j  jest na czas od 1. maja 1876 do
*  statniego kwietnia 1886.

Trawo propinacji pod c) wyra-
• uźone, wydzierżawionem będaie ua 
Nlat 6, to jest, la czas od 1. maja 
^  1876 do ostati iego kwietnia 1882, 
^  z tern jednak po tanowienicm, iż 
W gdyby | r»wo to, zadzierżawd ktoś,

co zadzierżawi oraz jeden z przedmio- 
^ tów , tu pod a) b) wyrażonych, lub 

a 2  oby d

M a r k a
o r l ir o u y .

. . .  lwa te przedmioty, będzie mu 
^  wo'no żądać, by i to prawo propi- 
(N nac i zostało mu wydzierżawionem 

na tenże okres 10-letni.
X ' Ceną wywołania /a przedmiot 
^'dzierżawy, tu pod a) W'rażony, jest 
k  kwota rocznego i czynszu dzierźswnego 
^óśmuaście tysięcy zl t'ch ( 18 000zł.) 
2  wal. austr. Ceną wywołań a za pizc- 
*diuiot dzic za«y, tu pod b) wy*-.-,-

«  » . . »  I  « k _  I   IU— "  ą i o o y , „  ,  „ . . i '  Tzyos/u

_  T —i tran, w y n U a a y  p » .  MMI,™ » ,  .la .n y n b  ( .b r y U c b  O t e r i ^ l y d r o r  l l y y d l
^  na w jspach łoloekich ze świeżej, doborow ej wątroby dorsza 
a produkcji do flaszek spuszczany, różni aie <id wszystkich inny< 

feć 7......     i. i _  : „ ‘ l...l

isnych fabrykach uł,vo.v  -•wjłu
wątroby dorsza i na miejscu ^ (1 0  000 zł.) w. a. Ceną wywołan a 

mych gatunków ^  za przedmiot dzie żawy, tu pod c)Frooiovcji uu iiaszea spuszczam , ru/.ni się nu - o . ; , , . . , . .  0_ ........  ł ,
N  tranu tern, że będąc w naturalnym stanie koloru cicm no-żóltego — jest bez * w v in żp n v  ioat t u b t  
^  zapachu, ma przyjem ny smak o jiw y i źe go  każdy żołądek strawić może. y

przedmiot dzie żawy, tu pod c) 
- ,  u - kwoti rocznego czyi- 

1 1 5 7  8 - 1 2  ktszu dzierżawnego pięć tysięcy zło-
1'ran Móllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych flaszkach, ^ ) y c k (5 0 0 0  z ł . )  w. a.

^  które są zaopatrzone nazwiskiem Mullera, etykietą i kapslą. O f  rty m 1 gą być wnoszone ustnie
a r  Również uważać należy na markę ochrony. '

W e L W O W IE  dostać można w aptece p. Z .  R o c k e r s .

Dzieci przyzwyczajają się prędko do je g o  użycia

ENKIW1IC7.NY SIU)DEK 1'ONIĆ.Z.NY WZMACNIAJĄ 
CY I FOliUDZAJĄCY.

Najdzielniejszy i najpewniejszy ś ;o  iek p iwiacnjący 
wyczerpaile siły przez choroby i p r/cz  na:iuż\cia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa cliiumę m  <lu dzia
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w  „ulubieniu  
płciownn, u; n&ledńmem i bolesnem trawieniu, bla- 
■laczce i tryn r.lzn itw u . D I R A  IN

I W  1’AllYŻU u l>. K. I O l R ) I I  K H  f ć ---, u lic a  , O " 1 '*
d . łn j o u - s t . - i l o n o r ó ,  3 0 ; w W a rszaw ie, w .składach m alcryalów apteczuych PP. 
Mrozowskiego i Callegn; we Lw ouńr, w aptece P. Mikolascha ; w K rakow ie, w apte
kach PP. Tram zyńskirgo i l i e d y k a P oznaniu, w apnsfe-P. Dr^ Maukiewicza/

£llXlB
COCA
P . J . B A I N

WINO

COCA

lub pisemnie. Oferent winien zło
żyć wadjum przynajmniej w wyso
kości 10"L ofiarowanej ilości to
cznego czynszu.

Biiższe warunki licytacji tudzież 
warunki samejźe dzierżawy przej
rzane być m< gą w regestratm ze 
c. k. sądu krajowego, w biurze 
administracji tenfraln j fundacji Sta- 
jnisł'wa hr. Srarbka, i u zar/ądu 
|dóbr Żabie. 183 ■ 3 3

Z c. k. sądu krajowego. 
Lwów. dnia 4. marca 1876.

K r z y ż a n ó w  » U ł -

Z drukarni .Gazety NaroJosra;,, *L Dobrzaóskiego i K. Gromaaa. Zarząćea A . Skori,


